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S poij o reformę Kół poselskich.
Co pewien czas, z regularnością przypły­

wu i odpływu morza, powstają w Wielkopolsoe 
spory o regulaminie obu Kół poselskich w Ber­
linie. Ilekroć rząd zrobi naszemu społeczeństwu 
jakąś nową przykrość, można być pewnym, że 
w niem natyohmiast powstaną krzyki na wrze- 
komą ospałość Kół, na ich arystokratyzm, za­
siedziałość i bezowocność ich polityki, na to 
^reszcie, że polskim posłom brak cywilnej od- 
wagi. p 0 tych zarzutach zawsze następuje 
^niosek : trzeba zreformować oba K oła !

Tak i teraz się stało. Rząd dokucza 
uozniom polskim; polioya wpada do ich mie­
szkań — wpada nawet do seminaryum duoho- 
^aego — przetrząsa ich rzeozy, książki, kaje- 
ŷ, spisuje protokoły, jednych uozni zamyka 

kozy, innym nie pozwala zdawać matury, 
^sayatkim grozi procesami za należenie do ja­
kichś „tajnych związków". Chłopaki doznają 
miłych wrażeń, podoba im się to, że uchodzą 
2a niebezpiecznych dla państwa spiskowoów, 
Wesołym śmiechem zdrowych młodzików witają 
rzadkie miny komisarzy policyjnych, którzy 
daremnie robili rewizye. Ale rodzicom tych 
°kłopoów sprawia to wszystko dużo kłopotu, 
mitręgi, nieraz i obawy o los dzieoi, więc są 
rozdrażnieni i przedewszystkiem skarżą się na 
8wych posłów, że oni źle bronią swych wybor­
ó w . Tak powstaje krzyk, że trzeba zreformo­
wać oba Koła. Ale jak zreformować? Jeden 
Pnblioysta poznański tak się odezwał: „Refor- 

której anonimowi pisarze domagają się 
°8ólnikowo, jest stałym przedmiotem rozpraw 
W samyoh Kołaoh i to już od bardzo dawna. 
Każdy nowy poseł, ledwo wstąpi do Koła, za- 
r&z projektuje reformę, stawia wnioski, żąda 
gruntownej rozprawy. Wszyscy koledzy idą 
«iu aa rękę i właśnie jemu powierzają opraco­
wanie projektu reform. On dziękuje za zaufa- 
aie i przy tej sposobności wyłnszoza zarzuty 
przeciw regulaminowi. Zawsze są to te zarzu­
c i  któryoh pełno na zgromadzeniach i w dzien- 
Uikaoh. Koło słucha tej mowy młodego kolegi, 
dziękuje mu za zapał, z jakim bierze do serca 
sprawę reformy, i ponawia prośbę, aby zeohciał 
opracować szkic projektu reformowego, poczem 
będzie wybrana komisya dla przestudyowania 
sprawy, a w końcu zajmie się nią pełne Koło. 
Potem mija parę miesięcy, młody poseł dokła­
dnie poznaje stosunki parlamentarne, trudności, 
z jakiem! polscy deputowani ustawicznie wal- 
°zą, aby coś uzyskać w prezydyum izby, albo 
zdobyć poparcie jakiegoś stronnictwa; przysłu­
g u je  się rozprawom Koła, na których każda 
■prawa jest roztrząsana wszechstronnie z uwzglę­
dnieniem przeróżnyoh okoliczności zakuliso­
wych. dyskretnych, a jednak potężnych; za­
czyna więo rozumieć, że jawność obrad Koła

1‘syłaby jego skrępowaniem, potem widzi inne 
aiBbezpieozeństwa, jakie wynikną ze zmiany 
êgulaminu — i wyrzeka się reformowych pro­

jektów, a gdy go potem, w kraju, pytają zna­
jomi i przyjaciela, dlaczego nie dobijał się re­
formy Kół, on odpowiada: „Co powieoie o dy­
plomacie, który z każdego swego zamiaru z 
§dry sję spowiada swemu przeciwnikowi ?“ 
Rzęozywiśoie, nawet bardzo silne stronnictwa 
m&ją mnóstwo sekretów ; naprzykład, katolickie 
°®ntrum, które nieraz trzęsie parlamentem, za- 
°nowuje w największej tajemnicy swe klubowe 
°hrady! bo to są właściwie narady sztabu g łó­
wnego przed bitwą. Jakże żądać, żeby szczu- 
P‘ e Koło sejmowe, czy parlamentarne odsłaniało 
8,?e karty przed całym światem!“

Ten popularny wykład, tłómaoząoy ko- 
ax®ozQośó zaohowania tajemnicy obrad Koła, 
byłby zapewne zamknął spory, gdyby jakiś 
Pftu X . Y. Z. nie napisał do petersburskiego

Kraju z Berlina, że tajemnica narad jest dla 
posłów wygodna, bo pozwala im próżnować, 
graó w karty, flirtować, a poselskie obowiązki 
spychać byle jak. Ludowcy poznańscy, starzy 
nieprzyjaciele obu Kół, zaraz skorzystali z ar­
tykułu p. X . Y. Z . ; przyłączyli się do nich 
demokraci i tak młyn znowu zahuczał. "Wówczas 
stała się rzecz zupełnie niepożądana. Oto, 
jeden z młodych posłów, bardzo zdolny i po­
żyteczny szermierz, ale może jeszcze niezawsze 
rozważający każde swe słowo, za co *eż w par­
lamencie przewodniczący często przywołuje go 
do porządku, p. dr. Dziembowski ogłosił w po­
znańskich dziennikach takie oświadczenie: 
„Poruszanie w prasie kwestyi prac i zadań 
poselskich, oraz aktualnych spraw politycznych 
przez członków naszych Kół, przyczynić się 
może niejednokrotnie do wyjaśnienia wielu 
spraw W  naszych stosunkaoh, w czasach oo- 
raz bardziej demokratycznych, w trudnyoh 
warunkach naszego bytu polityoznego, musi­
my staó na stanowisku wolności słowa i dla­
tego mnie osobiście milej zasiadać w Kole, 
będącem przedmiotem żywego zainteresowania, 
a zatem tak pochwał, jak i krytyki, niż byó 
członkiem braotwa wzajemnej adoracji".

Oczywiście, byłoby znakomioie, gdyby 
posłowie pisywali do dzienników o wszystkich 
aktualnych sprawach i podpisywali swe arty­
kuły. Publioznośó miałaby wiadomości, poda­
wane przez znawców, a regulamin Koła nioby 
na tern nie ucierpiał. Byłaby nieprzerwana 
łączność myśli między obu Kołami a społe­
czeństwem. W  każdym razie, p. Dziembowski 
nie wypowiedział nic godnego protestów. Ale 
zakończył swój list niezręcznie: może mimo- 
woli wypadło z jego słów, że oba Koła są bra­
ctwem wzajemnej adoracyi.

Naturalnie, ludowcy i demokraci wszczęli 
;eszcze większy hałas, a Koło sejmowe ze 
swej strony musiało zaprotestować przeciw 
frazesowi o braolwie wzajemnej adoraoyi. Na 
nieszozęście protest uchwalono na posiedzeniu, 
na którem nie był p. Dziembowski, a nadto 
zredagowano ów protest niejasno. Brzmiał on 
tak: „Koło wyraża zdziwienie, że.ozłonek te­
goż uważał za stosowne zabierać głos w spra­
wach Koła, wyohodząo w punktach zaczepio­
nych z założenia, niezupełnie odpowiadająoego 
rzeczywistemu przebiegowi rzeczy".

„To jest chińszczyzna!“ — zawołano
w Poznaniu. Rzeczywiście, stylowo to jest oo 
najmniej memczyznr- a o oo chodzi — nikt 
się nie domyśli. Skutek jest ten, że p. Dziem­
bowski się obraził, zażądał rozprawy, wyja­
śnień, a w kraju aż huozy.

Możeby lepiej dać spokój wszystkiemu, 
co dzieli i rozgorycza. Nawet marna zgoda 
buduje, nawet najokazalsza, najbardziej efekto­
wna kłótnia rujnuje.

Załatwienie dynastycznej kwestyi,
Ogłoszono niedawno, że drugi syn czarno­

górskiego księcia, Mirko, poślubi niebawem 
pannę Konstantinowiozównę. Jest to jedyna­
czka serbskiego pułkownika Konstantinowioza, 
ciotecznego wuja króla Aleksandra. Ów Kon- 
stantinowicz, jedyny krewny Obrenowiczów i 
już jedyny oprócz samego króla członek tego 
domu, był ożeniony z jakąś kapoówną z Trye- 
stu, osobą bardzo bogatą. Narzeozona księcia 
Mirki jest tedy panną, posiadającą kilka mi­
lionów. Podobno kilka lat temu starał się 
o nią szczęśliwy dziś małżonek pani Dragi, 
ale nie podobał się pannie.

Przez ks. Mirkę i jego narzeozoną spo­
krewni się dom Obrenowiozów z domem czar­
nogórskich Niegoszów. Karadźordżewioze, ró­
wnież spokrewnieni z Niegoszami, staną się

powinowatymi Obrenowiozów. Panna Konstan- 
tinowiczówna nie ma praw do tronu serb­
skiego tylko dlatego, że go nie dziedziczą ko­
biety, zawsze jednak jej mąż, albo jej przyszłe 
dzieci prędzej mogą zająć ten tron, niż na­
przykład krewni pani Dragi. W  ten sposób 
kwestya dziedzictwa tronu serbskiego rozwią­
zuje się dośó pomyślnie: jeden Niegosz będzie 
kiedyś panował w Czarnogórzu, drugi w Ser­
bii. Pozostaje jednak załatwić się z Karadior- 
dżewiczami, któryoh! przodkowie panowali do 
r. 1858-ego i któryoh protoplasta Kara Georg 
(Czarny Jerzy) sto lat temu pierwszy podniósł 
oręż przeciw Turkom, wojował szczęśliwie i 
jest bohaterem narodowym. Dzisiejszy preten­
dent, mieszkający w Genewie, ohoiałby tron 
zdcbyó. Już za panowania Milana wywoływał 
niepokoje, a niedawno jego zwolennik Alawau- 
ticz urządził znaną próbę operetkowego zama­
chu stanu na rzecz Karadżordżewicza. Lecz 
największa powaga serbska, w jednej osobie 
poeta, dziennikarz i książę, sam władzca Czar­
nogóry, chooiaż jest teściem Karadżordżewicza, 
odmówił mu praw do serbsbicgo tronu na tej 
podstawie, że książąt z tego domu mianował 
sułtan, podozas gdy Obrenowioza wybrał sam 
naród. Jeżeli wyrok księcia i czarnogórskiego 
będzie przyjęty przez serbską opinię, naten­
czas szanse pretendenta stracą wszelką war­
tość i po najdłuższem życiu króla Aleksandra 
zapanuje w Belgradzie Mirko Niegosz. Niektó­
rzy przewidują, że będzie to początek połącze­
nia się Czarnogóry i Serbii w jedno państwo. 
Oozywiście, wszystko jest możliwe, leoz takiej 
unii stoi na przeszkodzie to, że Serbia jest 
królestwem konstytucyjnem, a Czarnogórą rzą­
dzi patryarohalnie despotyczny władzoa. Te 
dwie odmienne formy państwowe zupełnie in­
ne wytworzyły stosunki i pojęcia w Serbii, a 
inne w Czarnogórzu. Tu i tam naród niegdyś 
zupełnie ten sam i dotąd mający jeden język 
i jedną wiarę, rozdzielił się pod wpływem od­
miennych warunków życia na dwoje, przyozem 
każda ozęśó jest przywiązana do swych urzą­
dzeń. Dlatego państwowa unia między niemi, 
dokonana za obopólną zgodą, A nie jako skutek 
jakiegoś wojennego sukcesu, wydaje się nam 
nieprawdopodobną.

Korespondencye.
Wiedeń 16 maroa.

(Kicjorianny występ p. Wulcu. - Zwołanie sej­
mu czeskiego. — Agitatorzy protestanccy w par­

lamencie austryackim.)
(y) Onegdajszy występ oratorski włościań­

skiego posła, Stojałowczyka Wilka, w debacie 
szozegółowej nad budżetem ministerstwa obro­
ny krajowej, rozozarowaó powinien najzago­
rzalszych fanatyków nieograniczonej swobody 
słowa, a zarazem podać w wątpliwość poży- 
teoznośó zmiany statutu Koła polskiego, ze­
zwalającej posłom na przemawianie w Izbie 
we własnem imieniu. P. W ilk napierał się 
koniecznie, aby mu pozwolono zabrać głos w 
debacie nad etatem obrony krajowej i zape­
wniał, że powie tak „oiekawe rzeczy", jakioh 
Izba jeszcze nie słyszała, bo on zna się dosko­
nale na sprawach wojskowych. Nie pomogły 
żadne perswazye ani prośby, by poprzednio 
podał do wiadomośoi Koła bodaj pobieżny 
szkic tego, oo chce powiedzieć, p. Wilk bojąc 
się może, by jakiś inny poseł nie popełnił pla­
giatu na jego własności duchowej, szkicu mo­
wy przedłożyć nie ohoiał, ale uparł się przy 
tern, aby koniecznie przemawiać. Ostateoznie 
pozwolono mu na to — i p. W ilk miał mowę, 
ale jaką ? O tern może mieć pojęcie ten tylko, 
kto ją słyszał. Na szozęśoie mówił on po pol­
sku, więc Izba woale go nie słuchała, ale ci,

którzy się jej przysłuchiwali, posłowie polscy, 
rumienić się musieli z tego powodu , że jeden 
z ich kolegow mógł pleść takie banialuki. 
Wszystkie dzienniki wiedeńskie zbyły to prze­
mówienie p. Wilka jednowierszową notatką : 
„Następnie poseł Wilk wytaczał rozmaite żą­
dania w języku polskim". Gdyby ta mowa by­
ła zamieszczona w dosłownem brzmieniu w 
protokole stenograficznym, wówozas pisma hu­
morystyczne mogłyby z niej zrobić bardzo 
cenny materyał do rozweselenia swych ozytel- 
ników. Ale to się nie stanie i mowa p. W il­
ka utonie w morzu zapomnienia, bo protokół 
stenografiozny podaje tylko niemieckie prze­
mówienia. Z punktu widzenia interesów kra­
jowych, tego rodzaju debiuty oratorskie są 
bardzo szkodliwe, bo obniżają powagę Koła 
polskiego i w oozaoh rządu i w oozach in­
nych stronnictw. Koło polskie było zawsze 
stronniotwem poważnem i nigdy nie podejmo­
wało się zadania... rozweselania Izby, tc też 
klęską prawdziwą byłoby, gdyby reforma sta­
tutu Koła taki skutek przyniosła.

Jedno z pism praskioh donosi, że nie 
jest wykluczoną rzeczą, iż sejm czeski, jedyny 
ze wszystkioh sejmów austryackich, zwołany 
zostanie w najbliższym czasie, może nawet 
jeszcze przed świętami na króciutką) bo zale­
dwie dwu lub trzydniową sesyę, ażeby doko­
nać wyboru członków Wydziału krajowego i 
uchwalić ustawę o zaprowadzeniu krajowego 
dodatku do podatku od piwa. Pewnego praw­
dopodobieństwa tej pogłosce nadaje utrzymu- 
jąoa się w czeskich kołach parlamentarnych 
wersya, że tymi dniami już otrzymać ma san- 
kcyę cesarską czeska ustawa krajowa, pod­
wyższająca płace nauczyoieli ludowych. Owói 
wydatek, połączony z tern podwyższeniem, ża­
dną miarą nie może być pokryty ze zwy­
kłych dochodów krajowych, lecz właśnie doda­
tek od piwa ma byó na to użyty, trudno za­
tem przypuśoió, aby owa ustawa otrzymała 
sankcyę, zanim sejm uchwali ten nowy doda­
tek krajowy. Także wybór nowego ozeskiego 
"Wydziału krajowego jest rzeczą bardzo pilną, 
gdyż pełniący do tej pory swe funkcye człon­
kowie tego Wydziału wybrani zostali jeszcze 
w roku 1895, zatem prawnie mandat ich zgasł 
już w roku ubiegłym.

Propagatorzy protestantyzmu w Austryi 
stają się ooraz butniejsi i niestety właśnie par­
lament austryacki staje się widownią ich na­
miętnej agitacji. W  toku debaty nad budże­
tem ministeryum wyznań . i oświaty musieli 
reprezentanci katolickiej Austryi słuobaó kil­
ku niesłyohanie znohwałyoh mów, obrażająoyoh 
w najwyższym stopniu i katolickie i dynasty- 
ozne uozueia ludności. Oto znany „apostoł" 
protestantyzmu, wszeohniemieo Dr. Eisenkolb 
apostrofował poniekąd Niemoów austryaukich. 
ażeby poddali się przewodniotwu Hohenzoller­
nów, bc — jak się dosłownie wyraził — „pod 
wodzą tej okrytej ohwałą dynastyi, naród nie- 
mieoki jest na najlepszej drodze do zawła­
dnięcia oałym światem". Członkowie wszech- 
niemieckiej partyi przy tych słowach p. Eieen- 
kolba już nie krzyczeli, ale wprost ryozeli 
„Heil!", zaś posłowie z katolickiego centrum 
śmieli się, co do wściekłości doprowadzało 
wszeohniemców. Jeden z nich, mechanik Hauck 
wrzeszozał na oałe gardło: „Tfu ! I to Niemoy 
śmieją się z tego. Ależ to prawdziwy zakład 
idyotów!" itd. W  zapale swoim posunął się p. 
Eisenkolb potem tak daleko, że z uozuciem 
źle tajonej radości odzywał się o pogromie 
Austryi w r. 1866, przyczem nie omieszkał na­
turalnie ukłuó swem żądłem także Watykanu. 
Rzekł bowiem między innemi, że w Watyka­
nie myślano, iż błogosławieństwo papieskie 
wystarczy, aby zapewnić Austryi zwycięstwo,

a tymczasem protestanokie Prusy pokonały 
katolicką Austryę. Ten jeden epizod świadczy 
chyba najlepiej, ozego się Austrya meie spo­
dziewać od tyoh żywiołów, które wywieszają 
hasło „Los von Rom" na swym sztandarze. 
Wszystkioh uderzyło to, że przewodniczący 
nie wezwał p. Eisenkolba do porządku za tę 
zuohwałą mowę, podobno jednak m atouozynió 
dodatkowo na jutrzejszem posiedzeniu.

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń 18 maroa. Na wozorajszem posie­
dzeniu wnieśli interpelaoye: B o j k o i tow. w 
sprawie zabiegów około uzyskania środków na 
budowę kościoła w Bóbroe; K u b i k  i tow w 
przedmiocie nadużyó, popełnionych przez byłą 
zwierzchność gminną w Kamesznicy; K u b i k  
i tow. w przedmiocie spornej kwestyi służe­
bności na dobraoh hr. Branickiego w Suchej; 
K u b i k  i tow. w sprawie nieprawidłowości w 
sądzie powiatowym w Nowym Sączu w zała-r 
twianiu spraw spadkowych; G r e k  i tow. w 
sprawie sprzecznego z ustawami postępowania 
kierownika starostwa w Sucz&wie, Pataka ; 
I r o i tow. w sprawie powołania do minister­
stwa oświaty „słowiańskioh profesorów i pol- 
skioh arystokratów", w sprawie zniesienia ćwi­
czeń religijny oh w czasie wielkanocnym i w 
sprawie dopuszozenia abituryentów szkół real­
nych do uczęszczania na prawa i medycynę. 
P. S t e i n  postawił wniosek o zmianę §§ 754 
i 756 kodeksu cywilnego, dotyczącyoh prawa 
spadkowego dzieoi nieślubnych i legitymo­
wanych.

Przed przejściem do porządku dziennego 
przywołał prezydent Izby posła Svozila do po­
rządku za to, że poseł ów w swej ostatniej 
mowie wciągnął w niewłaśoiwy sposób dc 
dyskusyi osobę monarchy zaprzyjaźnionego pań­
stwa, oraz posła Eisenkolba za obrażenie au- 
stryaokich uozuó patryotyoznych w ostatniej 
mowie, jaką wygłosił w Izbie.

Następnie toczyła się dyskusya nad tytu­
łem „szkoły wyższe". P. B i a n k i n i  żalił się 
na upośledzenie Kroatów i Słoweńców także 
na polu szkolnictwa wyższego i oświadczył, 
że założenie włoskiego uniwersytetu w Trye- 
ście byłoby nową podporą ruchu irredenty- 
styoznego. Poseł d’E 1 v e r t omawiał wywody 
ministra oświaty o ówiczeniaoh religijnych 
w czasie wielkanoonym; te ćwiozenia są we­
dług zapatrywania mowoy niezgodne z ustawą 
zasadniozą i byłoby w interesie samego K o­
ścioła, gdyby ćwiczenia te. uważane często 
przez rodziców za nieznośny przymus, nie by­
ły obowiązkowe. Mówca oświadcza dalej, że 
musi powtórzyć wniosek, postawiony już da- 
wDiej w komisyi budżetowej, o skreślenie kre­
dytu na czeską politechnikę w Bernie. P 
F r e s l  woła: „Skreśl pan jaką niemieoką
zbyteczną szkołę teohniczną!“

D’E 1 v e r t polemizuje następnie z wyra- 
żonem przez p. Fiedlera zdaniem, że zakłada­
nie politechnik, jakoteż wszelkie ioh sprawy 
bieiąoe należą do kompetencji władzy wyko- 
nawozej. Mówca wskazuje na to, że kwestyę 
ozeskiej techniki w Bernie wyjęto z całego 
kompleksu kwestyj ugodowych, na korzyść 
Czechów. Jeżeli nie osiągnięto porozumienia, 
to w znacznej mierze także dlatego, że Czesi 
nie chcieli zrobić żadnych ustępstw. Mówca 
omawia dalej żądanie założenia niemieckiego 
uniwersytetu w Bernie i kończy wyrażeniem 
nadziei, że rząd coraz bardziej utwierdzi się w 
przekonaniu, iż tego rodzaju sprawy nie mogą 
byó załatwiane bez Niemoów, lecz tylko razem 
z nimi, nigdy jednak przeoiw Niemcom — je­
żeli w państwie nie ma znowu zapanować za-

e r

Wojciech Dzieduszycki
^•syanizm polski i prawda dziejów. Kraków, 

nakł. Spółki wydawniczej polskiej, str. 145.

(Ciąg dalszy)
Widzisz pan, że nie jestem waszym nie- 

Pr.zyjfcoielem. Nie gniewaj się zatem, jeśli po- 
w.l6m, że w to messyańskie powołanie wierzyć 

mogę i że marzenia prorooze, wywołane 
Maturalnie uciskiem, nie mogą we mnie za- 
°hwiać pessymizmu. Europa gubi siebie samo- 
°hcąCy) yrr&z z sobą całą ludzkość gu b i, a wy 

zguby nie odwrócicie. Nie zdaliście sobie 
aa^et sprawy, jakiej cierpliwości, jakiej onoty 
P°trzeba, aby wytrwać wśród powszechnego 
Zepsucia i przeczekać wieki, które muszą upły- 
a4ó, zanim klęski zmuszą narody do tego, aby 

posłuch nauoe, wyznawanej życiem przez 
JBród, zewnętrznej pozbawiony potęgi. Bo tern 

livh . moglibyście świat zbawić, żebyście po- 
“rafili zdrowo i cnotliwie, na przekór mo- 
ŻI1yai a występnym i potęgę tych występnych 
przetrwali. Do takiego nadludzkiego prawie 

zieła wydajecie mi się zbyt lekkomyślni, zbyt
Zapalczywi, zbyt powierzchowni, 
i , , Uznałem wasze onoty; niechże mi wolno 
J5d*ie wymienić zbyt widoczne polskie wady.

harakterystyoznem jest to, że rzadko widuję 
żn • w w fcy°k cz3Śoiaoh Europy, gdzie mo- 
i a 8xą czegoś nauozyó, gdzie można ducha 

Mdować, pokrzepić, podnieść. Bywa ich bar- 
ba° - ^ e â w Pary^u> al0 tam, gdzie się ludzie 
j woale nie podniośle, a w Monaco bywa

r tyle, _ £e zdaje się ozasami, iż to polskie 
lasto. źle to świadczy o moralnej narodu po- 
adze, Xiedy próbowałem polskie towarzy- 
Wo poznać, dostrzegłem, że jesteście przede- 
szystkiem czuli na to, oo o was oudzoziemoy 
uw*edzą; myślioie przedewszystkiem o tern, 

"? się dobrze wydaó; prawda, że bywacie

w towarzystwie bardzo mili, ale okupujecie to 
tern, że potakujecie każdemu, zmieniając prze­
konania w miarę tego, jak zmieniacie towa­
rzystwo, albo tern, że wydajecie ponad mia­
rę i możność, chcąc się wydać cywilizowanymi 
dzisiejszej głupiej gawiedzi, która oywilizaoyą 
nazywa zbytek i rozwiązłość. Gonicie przytem 
gorączkowo za ostatnią nowinką, która się na 
paryskim targu wykłuje; miewacie zawsze o- 
pinie modne, albo te, o któryoh sądzioie, że są 
modnemi; zdaje się wam, żeście więoej waroi, 
gdy przystaniecie do jakiegoś zagranicznego 
obozu politycznego, do zachodniej demokraoyi, 
albo do zachodniego konserwatyzmu, a nie py- 
taoie woale o to, czy te hasła oboe dadzą się 
przystosować do waszych stosunków i do wa­
szego położenia. Nie macie odwagi na wła­
snym polegać sądzie, a własuym dziełom przy- 
klaśnieoie szczerze dopiero wtedy, gdy je  po­
chwalą cudzoziemoy. A  przyznasz pan, że tak 
usposobiony naród ohyba nie potrafi świata 
zbawić, wbrew woli świata.

I to nie koniec; gorsze o wiele u Pola­
ków stwierdziłem wady i pan je także zape­
wne sam stwierdziłeś, a świadczy o nich hi- 
storya tak Polski niegdyś niepodległej, jak i 
Polski porozbiorowej i wady te tłomaozą dzie­
je tego narodu i wszystkie jego nieszczęścia. 
Temi wadami są : lekkomyślność bezprzykła­
dna i nieuleozona swarliwośó. Lekkomyślność 
nie dopuszoza, aby Polak prawdzie w oozy 
zajrzał, a stwierdziłem, że pańsoy rodaoy, je ­
śli kłamią tak ozęsto, że to aż weszło w przy­
słowie, nie na to kłamią, aby kogoś oszukać, 
tylko dlatego kłamią, ponieważ wierzą lekko­
myślnie, że tak jest w rzeczywistości, jak im 
się choe; dla tej samej przyozyny zbyt ozęsto 
nie dotrzymują słowa, robią obstalunki, któ­
ryoh nigdy nie będą mogli zapłacić, pożyozają 
nawet u nieznajomych pieniądze na wieczne 
nieoddanie; a końozy się to nieraz utratą po­
czucia honoru, nieuczoiwem życiem z dnia r,a

dzień; nigdzie nie ma tylu ludzi, jak w Pol­
sce, którzy żyją dobrze, choó nie wiadomo z 
czego żyją. Nigdzie podobnież nie pocieszają 
się ludzie tak prędko po nieszczęściu, nie by­
wają tak wesołymi po najwyższem niepowo­
dzeniu, spowodowanem własną winą, wtedy 
nawet, kiedy niepowetowaną, ciężką .szkodę 
sprowadzili nie na siebie, ale na drugioh, na­
wet na swą ojczyznę, do której miłość głoszą 
nieustannie. U większej części Polatów bywa­
ją wzruszenia — nie ma jednak prawdziwych 
uozuó; bywają ohęoi uporozywe nieraz, nie­
złomne, nie ma zamiarów, powstałyoh po ro- 
zumnem obliczeniu szans i uważnem rozpa­
trzeniu się w okolicznościach. Płyniecie, gdzie 
was wody niosą, bez steru i wyraźnie określo­
nego celu, trzymająo się tylko uparcie jakiegoś 
osobistego lub narodowego widzimisię. "Woli- 
oie zginąć, niż od tego widzimisię ustąpić ; 
przezywacie przezorną, patryotycsną raohubę 
odstępstwem, nikczemnością, zgoła zdradą, a 
dobrym ozłowiekiem mienicie tak w prywa- 
tnem, jak w publioznem żyoiu tego, który 
słucha tylko swoich popędów; nienawidzioie 
tyoh, którzy popędy umieją w sobie stłu­
mić, ilekroć się tego rozum albo sumienie do­
magają.

Wobec cudzoziemców obmawiacie siebie 
i potępiacie nawzajem, ze szozególniejszem za­
miłowaniem. Niektórzy Polaoy wprost swój 
kraj wyśmiewają, bezczeszozą, choć równocze­
śnie zaręozają, że są gorącymi patryotami. In­
ni wychwalają Polskę, jakby jakiś raj, jakby 
niebo onoty i dobrego obyczaju, zamieszkałe 
przez aniołów; gdy atoli przyjdzie mówić o 
szozegółaoh i o pojedyńozyoh ludziach, poka­
zuje się, że wszystko w Polsce dzieje się naj­
gorzej i to niekoniecznie z winy oboyoh tylko 
rządów, ale także z winy Polaków ; każdy ro­
dak, o którym przyjdzie mówió, jest albo 
głupcem, albo nikczemnikiem, a jeśli który 
dobił się znaczniejszego stanowiska, powiada-

oie, że zawdzięoza to intrydze, sprzedajnośoi, 
szczęściu, wszystkiemu, byle uie zasłudze. Ta 
obmowa tyczy się nietylko ludzi, naleiącyoh 
do przeciwnego politycznego obozu, ale nawet 
przyjaoiót politycznych, z którymi obmawia- 
jący śoiskał się może przed chwilą tak czule, 
jak gdyby miał do czynienia z kochanką. Jest 
w tern wszystkiem po części chęć okazania 
swojej osobistej wyższości, właściwa głupcom, 
a objawiająca się głośnem lekceważeniem 
wszystkiego, co swoje. Ale jest przedewszyst­
kiem śmiertelna zawiść, która każdego Polaka 
toczy, która bywa powodem u was wiecznej a 
zgubnej domowej niezgody. Anglik, Franouz, 
Niemiec, mogą czasem zazdrośoió temu, który 
ioh we własnym ubiegł zawodzie, a nawet 
wtedy miejsce zawiści zajmuje u nioh 
nieraz cześć i podziw. Polak inaczej ; niechce 
mu się nio robić, a zazdrości każdemu roda­
kowi, który się do jakiejkolwiek bierze robo­
ty, wścieka się wyraźnie na tego, któremu 
się powiedzie, który pracując wypłynie na 
wierzch. "Waszym pierwszym zbiorowym 
instynktem jest koalioya przeoiw jakiejkol­
wiek pracy, przez kogokolwiek z was podję­
tej, nienawiść dla każdej zasługi, dla każdej ja ­
wnej wyższości. Nie wiem, ozy to, co bierzecie 
za patryotyem, nie jest w gruncie rzeczy u wielu 
może u większości prostą anarchiczną nienawiścią 
dla wszelkiej władzy, dla wszelkiej powagi'i Je- 
steśoie malkontenoi nieuleczalni; gdyby archa­
nioł promienny zleoiał z nieba, aby wam mi­
łośnie przewodzić, złorzeczylibyście mu, spi­
skowalibyście przeoiw niemu.

Przepraszam pana, żem teraz nieprzyje­
mne mówił rzeozy; zresztą odwykłem mniej 
więcej ze wszystkiem od mówienia rzeozy 
przyjemnych. Ale widzę, że pan tym wadom 
swojego narodu nie przeczysz. Krytykowałem 
wozoraj Anglików, wolno mi dziś krytykować 
Polaków. Twierdziłem wozoraj, że Anglioy są 
na drodze, która wiedzie do najstraszliwszej

zguby własnej i do zguby ludzkości, mającej 
wszelako dopiero za parę wieków nastąpił 
—  dziś powiem, że nie wierzę, aby Polaoy 
mogli przez wytrwałą onotę zgubę odwrócić. 
Nie przywykłem szukać w dziejaoh celu, od­
gadywać niezgłębionych zamiarów Opatrzności. 
Widzę, jaka ilośó nieskońozona jestestw po­
wstaje w przyrodzie i albo ginie marnie odra- 
zu, albo rozwija się wprawdzie, ale marnieje 
za młodu, nie dojrzawszy. Sądzę, że rodzaj 
ludzki zginie podobnie, a nie śmiem się Boga 
o to pytać, pooo powstał ? Wiem, że mnóstwo 
ludów zginęło i ciągle ginie w dzieoińbtwie, 
nie stawszy się woale narodami, że inne roz* 
kwitają pełne obietnicy i w ohwili młodej 
żywotności giną pod oiosami ościennych, albo 
schodzą na drogę występku i marnieją Cała 
historya jest taką obrzydliwą jatką, która w na- 
szyob oozach nie zasługuje nawet na miano trage* 
dyi, ponieważ jej brak poetyoznej jedności. 
Zdaje m: się, że żywotność którą wasz na­
ród okazuje wśród uoisku, jest tylko żywotno­
ścią młodego organizmu, broniąoego się przed 
śmiertelną, jednak konieczną chorobą, że onoty 
w które muszę wierzyć, patrząo na to jak się 
mnożycie, są tylko cnotami ludu, jeszoze nie 
stoczonego oywilizaoyą. Nie pokonacie orężnie 
mocarstw rozbiorowyoh, nowożytnego państwa 
nie założyoie ; to dla mnie jasne ; a zatem nie 
będziecie mieli naczelnego udziału w samobój- 
czyoh występkach dni naszych; zginiecie 
względnie niewinni, a my wszyscy zginiemy 
zbrodniarzami. Może nawet dotrwacie aż io  
chwili powszechnego narodów rozkładu, ale 
weźmiecie w nim udział, zgnijecie z nami po­
społu, choćby przez naśladownictwo, choćby 
przez chęć dorównania podziwianemu Zacho­
dowi.

Tak skończył Anglik, a Polak w obaono- 
ści Niemca nie miał odwagi jemu odpowiadać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mięszame D uedającyoh się przewidzieć na­
stępstwach.

Poseł B a r w i ń s t i  wy wraził, że w 
obce; mowie można jakiż naród uczyć, ale nie 
można gc wykszuałoió. Trzy ruskie katedry 
na wydziale filozoficznym i po dwie na wy­
działach prawnio^ym i teologicznym uniwer­
sytetu lwowsk jgo nie odpowiadają istotnym 
potrzebom naroau ruskiego. W* ostatnim cza­
sie usiłowano ukrócić i te uprawnienia języka 
ruskiego, co było powodem ustąpienia ruskich 
studentów. Docentom narodowości ruskiej robi 
się przy ich habilitowaniu trudnośo i staw a 
przeszkody, a u Polaków napotykają dążeń 
Rusinów na te same argumenty i wybiegi, 
ak to było u ich niemieckich poprzedników. 

Dwaj kandydaoi Rusini- których na uniwer­
sytecie lwowskim nie dopuszczono do habili­
towania się, habiLtowaii się na innych uni­
wersytetach na podstawie tych samych prac 
habilitacyjnych wykłady ich cieszą się powo­
dzeniem. Rusini żądają stopniowego tworzenia 
ruskiego uniwersytetu na razie zapomooą sy- 
stemizcwania katedr na wydziałach filozofi­
cznym, prawniczym i teologicznym we Lwo­
wie. Nietyiko z punktu widzenia ruskiego pa- 
tryoty jest żądanie utworzenia ruskiego uni ■ 
wersytetu we Lwowie zupełnie uzasadn one, 
lecz także ze stanowiska austryaokiej koniecz­
ności państwowej.

Naród ruski, po rosyjskim wsrod Słowian 
najwięaszy — mówił peseł Barwifiski — na­
ród, mogący się szczycić starodawną knlturą 
i historyozną j rzeszłością, który dał państwu 
rosyjskiemu i ?olsoe uczonych pisarzy i mę­
żów stanu europejskiej sławy, a ani w rosyj­
skiej, ani polskiej narodowości nie aagiuął, 
naród, którego uczeni spowodował- odrodzenie 
Biłgaryi, naród, który dostarczył zagrani­
cznym uniwersytetom wybitnych sił nauczy­
cielskich, będących dla tych wszechnic pra­
wdziwą ozdobą, który pomimo notorycznego 
ubóstwa w przeciągu DÓłtrzecia m:esiąoa bli­
sko 100.000 koron zebrał dla synów swych, 
którzy musieli opuścić) uniwersytet Iwoweki, 
aby umożliw ió im naokę aa innyoh uniwersy­
tetach — taki naród nie zginie! (Oklask i u 
Rusinów).

Następnie odpowiadbł minister rolnictwa 
na interpelaoye, poczem obrady przerwano 
i posiedzenie zamknięto. Następne dzisiaj.

Z Koła polskiego.
{Telegram „Przeglądu“).

Na wozorajszem posieazeniu Koła p. J ę- 
d r z e j o w i c z  pc im  sł, że u .; y. ażniejszą spra­
wą, jaką mówca, wyznaczony przez Kołu poi- 
.kie, ma poruszyć przy budżecie ministerstwa 

skarbu, jest podatek osobisto-dochodowy; po­
winien on z całą stanowczością domagać się 
śc.słego przestrzegania odnośnyoh Drzepisów. 
Następnie p. Jędrzejów oz zwalozał projekt p. 
Niementowskiego, aby podwyższono podatki 
konsumoyjne, a zniżono podatok gruntowy i 
dom owy; pomysł ten p Niementowski rozwi­
jał w Kole jeszcze w roku ubiegłym. P. Ję­
drzej iwioz podnosi, że podwyższenie podatków 
konsumoyjnych mogłoby zabi ć w  Galicyi wszelką 
produkcję.

P. W i l k  żalił ę, że w książeozkich po­
datkowych chłopów nie są wyszczególniane 
rodzaje płaconych podatków, lecz tjlko  ogólna 
kwota ; wskutek tego chłop nigdy nie wie, za 
co płaci. Nieodpowiedni jest także skład komi- 
syj jzacuiikowych dla podatku osobisto-dooho- 
dowego. — P. B y k  omawia podatok domowo- 
czynszowy i wyraża potrzebę podwyższenia 
skali procentowych odpisów na reparacye bu­
dynki w.

Kilku mówców zwalczało jeszcze propo­
zyc ję  X . Pastora o minimum egzystenoyi dla 
chłopów, które ma być wolne od podatków. 
X . P a s t o r  oapuwiada. że propozyoya jego 
dotyczy tylko najbiedniejszych ohłopów, "któ­
rzy z ziemi awej mają mniej niż 50 kor. ro­
cznego dochodu. Mówca zresztą myśli tej w 
pełnei Izbie nie poruszy. — P. Apolinary J a ­
w o r s k i  p-osi p. Dawida Abrahamowicza, 
ażeby, przemawiając w Izbie, oświetlił w na­
leżyty sposób cały system podatkowy w Gali- 
cyi i kładł nacisk na reformę podatku domowo- 
czynszowegc,

Następnie Koło wyznaczyło jako mówcę 
do dyskusji nad tytułem „podatki" p. Dawida 
A b r a h a m o w i c z a ,  a do tytułu „ogólny za­
rząd kas" p. B y k a. P. Byk ma żądać pomo­
cy państwowej dla Lwowa, i Krakowa podo­
bnej jaką otrzymała Praga-

Na tem rozprawy przerwano.

„P oezyi" Tetmajera tom czwarty.
Sztuka składania wierszy doszła w na­

szych ozasach do niebywałej doskonałości. 
Technika rymu i rytmu poczyniła olbrzymie 
postępy, język sóał się narzędziem nad podziw 
giętk-am i subtelnom. I pojawili się poeci, któ­
rzy. w braku talentu z Bożej łaski, piszą przy 
pomocy kultury estetycznej, nabytej usilną 
pracą i wialkiem oczytaniem. Ich utwory nie 
m a j ą  nic wspólnego z talentem, a jednak łu­
dzą pozoram talentu. Swoją zewnętrzną po­
prawnością i ozdobnością, niekiedy nawet od­
cieniem wymuszonego patosu, zakrywają we­
wnętrzną pustkę. W  naszych czasopismach 
drukuje się mnóstwo takich wierszy ; nie na­
sycą cne nikogo, a każde ,o pi zj prawią o prze­
syt. Dla rozwoju kultury uczucia i wyobraźni, 
dla ukojenia serc i wzbogaoenia literatury nie 
mają one najmniejszej wartości. Żyją krótkiem, 
błyskotliwem życiem jednodniówek ; uowatają
0 świcie, a giną o zmierzchu.

Z iakic] wierszy tworzą się książki, któ­
re są tylko książkami. Nie są ani dobre, ani 
złe; brak im jeno żyoia i szczerości. Są wy­
tworem sztuki stosowAnc, do przemysłu i na 
każdej marcie trącą przemysłem. Mimcwoli 
przywodzą na myśl pustą aieszeń swych auto­
rów . łopoty  wydawców. Wyszły one z pod 
p.óra ludzi sazwyczaj bardzo inteligentnych, 
obdarzonych wielką wrażliwością i zdolnością 
odczuwania najwykwintniejszych odoieni arty­
zmu, ludzi, ogarniających myślą rozległe wi­
dnokręgi, ty.ko, niestety, nie-poetow Niczego 
im r i 3 brak prócz nieuchwytnego czaru, któ­
rym umie ow iaó swe dzieła zuolnośó twórcza
1 żywotności, której źródła biją w głębiach 
uczucia.

A  obok nich zdarzają się utwory tak 
piękne i głębokie jak s&nu życie. Wieje od 
nich świeżością, jak od śnieżnych szczytów. 
Porywają i zachwycają przebłyskami wewnętrz­
nej prawdy, nie mającej nic wspólnego z mo­
zolnie zaobytą mądrością uczonego literata. Na 
takie utwory zaobyó się może tylko talent

istotnie twórczy, lub pierwotna, naiwna dusza 
ludu. Takim utworem jest kilkowierszowe ar­
cydzieło Mickiewicza o łzach, które się „pola­
ły czyste, rzęsiste" i z chłopskiego seroa wy­
snuta kolęda, „w rymy ubrana najliohsze". W  
tem, co dziełu sztuki daie świeżość i oryginal­
ności ; co darzy je ową wewnętrzną prawdą, 
stykają się dwie krańuowości: wysoko rozwi­
nięta, gemalna indywidualność Doetycka i pro­
sta, nawpół siebie nieświaaoma, kierowana in­
stynktami i przeczuciami natura Indu. Et tout 
le ieste est Htterature — mówi Yerlaine.

Ostatu.ego tomu „Poezyj" Tetmajera nie 
można zaliczyć ani do pierwszej, ani do dru­
giej kategoryi. Jest on niewątpliwie dziełem 
szczerego talentu, ale talentu, który przebywa 
chwilowe przesilenie. Jak na lustrzanej szy­
bie znać na nim julieś utajone pękn* icie, ozy 
rysę. "W czwartym tomie „Poezyj" obok wier­
szy prawdziwie pięknych jest dużo „lite­
ratury".

Talent Tetmajera przejawiał się dotych- 
ozas na .świetniej w szkicach nastrojowych, 
pełnych miękkiego, entuzjastycznego liryzmu. 
Uozuoiowe życie duszy rozsnuwało się w ni )h 
na tle przyrody w zwięzłych epizodach, arty­
stycznie doskonałych, a psychologicznie wielce 
subtelnyol i prawdziwych. Czt było, że po­
wstawały pod bezpośredniem wrażeniom, pod 
wewnętrznym przymusem tworzenia piękna. 
Poeta „zostawiał w nich cząstkę swej duszy", 
chociaż nie zawsze mówił o sobie, jak np. 
w następującym wierszu, który może posłu­
żyć jako wzór szkicu nastrojowego w poezyi: 

Błękitne mgły pajęcze 
Owiały drzewa śpiące,
Po sinyoh wodaci tęcze 
Włóczyło złote słońce.

Słoneczne zamyślenie 
Świat ogarnęło cały,
Gdy Maryi Magdalenie 
Zjawił się Zmartwychwstały.

Zdjęła ją cześć i trwoga,
Żałość ścisnęła łono —
A en szedł tam, do Boga,
W dal senną nieskończoną.

W błękitne mgły przejrzyste 
Szedł biały w blaskacL słońca,
A ona szepcąc : „Chryste!..“
Patrzała nań klęcząca.

{„Poezyef tom 11).
Przytoczyliśmy utwór w całości, aby nit 

zepsuć jednolitego nastroju, kcóry unosi "ię nad 
nim, jak woń nadkwiatow-.. Jest on pełen we­
wnętrznej prawdy, i dlatego zdaae się nam, ie  
niepodobna sobie wyobrazić inaczej spotkanie 
Zbawiciela z Maryą Magdaleną. A kto się w 
niego wczuje i wsłucha głęboko, temu duszę 
rozkołysze m styczny zachwyt św;ętej i ogar­
nie go spokojna hłogośó jak pod dotknięciem 
błogosławionej dłoni Jest to największy tryumf,
0 jakim może marzyć poeta.

Z równą siłą udziela się nastrój posępnej 
zadumy rliryoznego szkicu „Na Anioł Pański". 
Samotna dusza ludzka, pogiążona w smutku i 
bolu, błąka się „jak widmo potępione" po po­
lach i lasaoh. Los skazał ją na dolę tułanzą. 
Nigdzie nie ma dla niej idejsoa, „nie ma spo­
czynku i przystani". Idzie więc, „łamiąc nad 
głową swą ramiona", a dookoła i^ej zapadają 
wieczorne mroki. Zaduma snuje się wśród 
mgieł po „łąkach i rozłogioh", a „za nią włó­
czą się żal i tęsknota".’ „Po wydmach wodzą 
się tumany". W  szmerze rzek „coś wzdycha
1 zawodzi, ooś skarży się i żali". Kędyś poaad 
słomianemi strzechami „wloką się dymy", „za­
wistną ohwilę nieruchomo" i przepadają 
pustkowiu. Zewsząd wieje znużenie, rozpacz i 
beznadziejność. Świat tazi wielki, a przecież 
nie ma na nim dla duszy tułaozej przytułku, ni 
zmiłowani Ł

Wśród mgieł i mroków, wśród pustki i 
zasępienia koi ją tylko dźwięk dzwonów, bi­
jących na Anioł Pański. Ich głos budzi co 
chwila błędną duszę z melanchóli nego odrę­
twienia i przywodzi ją do opamiętanie, Ogar­
nia ją uczucie spokojnej rezygnacj i i na wo­
łanie dzwonów odpowiada słowami:

Niech będzie Mary» potdrow.ona,
Niech będzie Chrystus pozdrowiony...

poczem znowu zapada w ponure milczenie.
Powyższe dwa wiersze stanowią ref ram, 

którym się utwór zaczyna i kończy i który 
nadto powtarza się w nim kilkakrotnie. Za 
cazdem powtórzeniem zdaje się, jakby w nie- 
przeniknu me oiemnośoi nocy padał blady 
błasi m esiąca, ukazującego się oo pewien 
czas z poza czarnych chmur przysłaniających 
gwieździste, jasne niebo.

Atoli rezygnacya jest w poezyach Tet­
majera zjawiskiem dosó r sadkiem. Daleko 
częściej przepaja je i zabarw a gorzki smutek; 
w całej nełni roztacza on swój tajemny uron 
w dwu strofach, które pizytaoramy, albowiem 
stanowią one również kiejnot liryki o nastro­
ju zupełnie od poprzedniego różnym:

„Gdzie jest twói sen? Gdzie jest twój sen ?“ 
Spytało wielkie morze ;
Góry spytały, gdzie jest mój sen,
I szum mnie spytał w borze.

Słońce się pyta : „Gdzie jest two:, seu,
Sen, co był sercem w tobie ?“
Gdzie 8sś mij sen? Gdzie jest mój sen ?
Wraz z sercem mojem w grobie.

(Poezye III).

Z takich i tym poaoDnych wierszy, mo- 
żeby najłatwiej dało się określió znaczenie 
nastroju w po«zvi lirycznej; Moznahy o nich 
Dowiedzieć ze Słowackim, że poeta ,nie two­
rzy" w nich „prawie nic, lecz przypomina". 
Przypomina to, co śpi gdzieś na dnie każdej 
duszy ludzkiej, przypalone warstwami now­
szych wspomn-eń i budź się niekiedy pod 
dotknięciem czarodziejskie^ różdżki poezyi. Tę 
władzę wskrzeszania obumarłych tęsknot ma 
prócz poezyi lirycznej tylko muzyka

W  ostatnim tomie twórozośó Tetmajera 
przybrała Bierunek nieco odmienny Młodzień­
czy, uczuoiowy liryzm poczyna tu ustępować 
miejsca szerokiej ODisowośoi, lubowaniu się w 
szczegółach dekoracyjnych i refleksji o zabar­
wienia filozoflozno-misty cznem. Te poezye ka­
pią od złoceń i przepychu, roją się pięknemi 
porównaniami; czarują mnogością kształtów i 
barw, ale są często czcze i zimne. Najndatniej- 
sze wśród, nich są właśni' i te, w których sam 
motyw wyłąoza z góry wszelki sywiol uozn- 
oiowy. Dawniejszej zwięzłości i jędrnośoi na­
stroju prawie że nie ma Na scenie twórozośoi

dekoracje pozostały te same, ale znikł „sen, 
co był w moh sercem" ozującem. Życie du­
szy ze sfery uozucia przeniosło się w sferę 
wyobraźni.

Poeta zdaje się tę zmianę odczuwać, bo 
w jednym wierszu zapytuje:

Szukam napróżno — odnaleźć nie mogę...
Nic mogę znaleźć dawnej duszy mojej.
Gdzie jest? Gdzie znikła?...

{Poezye IV).
Poozuoie wszeohnicości. poczucie, że „ża­

den duch-człowiek szczęścia znać n.c moise", 
stanowi główny wątek jego rozmyślań. Chi iałby 
uciec od życia, które jest tylto jłem i cier­
pieniom", do swej .„nieogarniętoj ojczyzny", na 
„morza i pustynie rozlane ogromnie", a za nim 
„niech s ę wali na druzgi strzaskany krąg 
ziemi". Zna tylko jednego Boga : „Bóg to nie 
święty — Ironią s'ę zwie...." Ona jedna nigdy 
go nie oputzeze ; „truje każdą jego myśl i 
każdą chęć", „jej śmiech wyziera" ku niemu 
nawet z jego „godziny śmiertelnej". Ze wstrętu 
do żyoia, ze wstrętu do cielesnego istnienia, 
chce wierzyć „w byt przyszły, w nieśmiertel­
ność duszy". Chce „lecieć w inny świat", w któ­
rym „ludzie, wzniesieni nad Gehennę ciała — 
patrzą się w trójcę Ciszy, Przestrzeni Świa­
tła 1 Tam „nrążą dusze wolne, czujące rozkosz 
najwyższą: być duchem!"

Z tych zaświatowych marzeń wieje za­
światowe zimno. Sensualista poozął się prze- 
dzierzgać w mistyka, ale ta metamorfoza nie 
wyszła jego utworom na debre. Straciły na 
plastyce i melodyjności, a nie zyskały na po­
głębieniu. Znać na moh wysiłek; nie ołyną 
już tak lekko i swobodnie, jak dawniej; za- 
wiele w nioh krasomówstwa, zwracającego się 
do inteligenoyi nie zaś do uczuoia czytelnika- 
Gdzieniegdzie wkradły się nawet zaniedbania 
sty^styozne, jak w wierszu „Grota", rwpoczy- 
nająoym się takim chropawym i mejasnvm 
okresem Obraz raz n&malowai malarz ten", lub 
w następującym ustępie z „Szalonego Fauna":

Nieci żyje Pan, którego det,
Pasterze śniady widzi grzbiet,

guzie niełatwo odgadnąć, czy flet widzi grzbiet, 
ozy grzbiet widzi flet.

Niektóre wiersze są pełne ech dawnie* 
szych utworów. „Podwodne widmo" stanowi 
niejako uzupełnienie do wcześniejszego Vogue 
la gaUre, w „Wierzbie" są wiersze, przypomi­
nające „Na Anioł Pański"

O zmroku dzwon kościelny bije,
Z dalekiej wsi głos dzwonu dźwięczy:
Anioł pozdrawia to Maryję,
Z śród łanów, z śród omglonych wsi — —,

a do sonetu, zaczynającego się od słów: „Ach, 
jakże żal mi....“ przeniósł poeta oałe wiersze 
z innego nonetu, wpleoionego w powieść „Anioł 
śmieroi".

Klasycznie pięknym, i może najpiękniej­
szym w całej książce ;est wiersz o Tytan, i, 
który w wezbraniu poczucia swej olbrzymiej 
siły, marzy o zdobyoiu Olimpu i wydarciu 
włcdzy bogom:

Tam pójdę!... Między bogi... Pięścią mą wywalę
Jramę kutą i w jasne wejdę nieba sal3!

Życie bogów zdouędę!

Chcę władać . Gdy ranuona me prężę, to zda się,
Ty sam drżysz na swym wozie stukołuwym

[Czasie,
Bym, za sprychy chwyciwszy, gdeieś u nieba

! ' [ścieku,
Wozu twego nie idzierżył i nie wstrzymał wieku,
Albo zgoła twój rydwan strącając w otchłanie,
Dfił światu, cichą w; czność wiekuiste trwanie.
Żaden z bogów tej myśli powziąć f,.ę nit ważył....

Dużo ładnyeh ustępów znajduje się w liry­
cznym poemaciku „Qui amant' o nastroju, 
zbliżonyn do „*W Szwaj cary:" Słowaokiego i 
niektórych poematów Shelieyp

Książka kończy się apoteozą „Szalonego 
Fauna", „ścigacza smukłoudych nimf", który, 
pizesyoony ic j  pląsami i  pieszczotami, odpędza 
je precz i modli się do Psyche, „jasnoczołej 
pani ros". Ją jedną chce kochać Stukając jej, 
zbiegł cały świat, ale napróżno. Ona wciąż 
uchodzi przed nim. A  przecież on wie, że ona 
istnieje, że nie jest złudą. Widywał ją w iwu- 
ioh snack, przeczuł w swej tęsknocie, w sw] oh 
marzeniach. I nagle, jak gdy Dy ją sprowaaz 
swoją modlitwą na ziemią, dokonywa się cud. 
Z  „Szalonego Fauna" opada napoly zwierzęoy 
ksiitało, „i wypromienia cię" z niego „jasny 
bóg". Ma się rozpocząć dla niego nowo życie 
na ziemi, pełnej nowej, niepojętej p ęnnosi;. 
Już ją poczynają zaludniać hufce anielskich 
dusz, gdy w tem upojonego ekstazą Fauna 
porywa śmierć.

Ten Faun, ale przed apoteozą, jest dosko­
nałym symbolem dotychczasowe twórczości 
1’etmajert

K R O N IK A .
Lwów 18 marca.

Namiestnik wyjeżdża dziś wieczorem do 
Wiednia, a stamtąd nda się ua Południe, gdzie 
spędzi święta wielkan~cne.

Marszarek kraju wyjecnał dziś w nocy do 
Warszawy; do Lwowa powróci we czwartek.

X. arcybiskup Teo d o ro w icz rozpoczął czo- 
raj wieczorem w krakowskim kościele 00. Zmar­
twychwstańców konferenoye rekollekcyjne.

D r. Dylewski wiceprezydent krajowego sądu 
wyższego powrócił z wizytacy sądów i objął u- 
rzędowame.

Deputacya m. Drohobycza w.ęczyła w nie­
dzielę p. Namiestników dyplom honorowego oby­
watelstwa, ozdobiony rysunl :iem Stan. Dębickiego 
i pięknie oprawny.

Rekoiekcye w  Kochawinie- Dnia 23 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem rozpoczną -<j w Kochawi 
nie pod przewodnictwem ks. Jana T-zopińnkiego 
trzydniowe rekoiekcye dla Panów; zakończą się 
we czwartek wielki rano komunią generalną.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 19 bm. w szkole realnej (Kamienna 2) 
o godz, 7 prof. Dr. J. Limbach: „Stosunki rodzi­
cielski* i wychowanie młodych u zwierząt. (Robaki. 
Przerództwo u jamochłonów. Zakończenie)". — 
W Zakładzie chemicznym. (Długosza 6) o godzinie 
7-30. Dr. St. Niemczycki: „Najważniejsze wiado- 
mośoi z chemii".

- Zamknięcie zakładu p. Rychnowskiego. 
P Rychnowski od lat mniej więcej dziesięciu u- 
prawia jakiś przyrząd, wynaleziony przez siebie, 
w któren. działa jakieś nieznane bliżej ńuidnm, nazy­
wane przez niego elektrod em; niedawno zaś urządził 
zakład dla leczenia za pomocą owego fluidum. Cho­
rzy zgłaszali się do p. Rychnowskiego, a on podda­
wał ich działaniu elektroidu, atoli leczenie o od

bywało się oez żadnej kontroli naukowej a nikt 
z lekarzy nie badał chorych, którzy się leczyli 
u p. Rychnowekiegu, ani przed rozpoczęciem tegc 
leczenia, ani też po leczeniu ; że zaś subjektywnii 
niektórzy chorzy utrzymywali, iż jeet im cnwilowo 
lepiej, to mogło to być działanie zwykłej sugge- i 
ety W każdym jednak razie leczenie elektroidem 
było niewłaściwein, ponieważ sam p. Rychnowski < 
nie wiedział, co to jest ów elektroid i jak on 
działa na organizm. Więc leczonie czynnikiem nie- i 
znanym, zwłaszcza, jeżeli się jeszcze uwzględni tę 
niewłaściwość, że p. Rychnowski pobierał honora- 
rya bard",o sowite (tatr np. taksa zwykła wynosiła 
20 K., w okolicznościach jakichś bardzo wyjątko­
wych i uwzględnienia godnych 12 K., jażeli zać 
p. Rychnowski jeździł ze swym aparatem do cho­
rego BO K.), — było rzeczą znpełme niedozwolo­
ną. Oczywiście to, co o s tutkach leczenia i taksach 
za nie tu mówimy, podajemy na podstawie tego, 
czego doświadczyli ci, którzy się n p. Rychnow­
skiego leczyli i czego bynajmniej nie tają; sami 
bowiem u p. Rychnowskiego nie leczyliśmy się. 
Otóż lekarze, stwierdziwszy przeciwne przepisom 
sanitarnym praktyki leczmoze w zakładzie p. Ry- 
chnowskiegt, wnieśli do władzy sanita-nej skargę 
i zażądali zamkn<ęcia zakładu p. Rycknowekiego. 
Atoli p. RycńnowsKi uczynił zbędnem wkroczenie 
władzy sanitarnej, gdyż tymi dniami sam przed­
siębiorstwo iwe zamknął.

To w . właścicieli realności wr Lwowie od­
było wczoraj walne zgromadzenie. Gorącą na niem 
dyskusyę wywołała sprawa zmiany ustawy awiza- 
cyjnej, którei domagał się na poprzedniem walnem 
zgromadzeniu p. Leon Olszewski, w tym mianowi­
cie duchu, ażeby właściciel domu mógł lokatora 
przymusowo usunąć z zajmowanego pomieszkania 
na mocy samego wniesienia awizacyi. Wydziel 
Tow. przeszedł nad wmosaiem tym do porządku 
dziennego. Otóż wczoraj uchwalono raz jeszcze tę 
sprawę rozpatrzeć. Przeciwnicy tego wniosku wy­
kazywali, że taka zmiana ustawy awizacyjnej pro­
wadziłaby do licznych nadużyć ze strony właści­
cieli realności, wśród których bywają także ludzie 
zupełnie bezwzględni i niewyrozunnali. Przy wybo­
rach nowego zarządu oświadczył dotychczasowy 
prezes p. Dobrowolski, że obowiązków w zarządzie 
przyjąć nie może. Wybrani więc zostali: prezesem 
p. Józef Neumann, zastępcą p. W. Włodzimirski, 
sekretarzem dr. K. Krygowski, skrrbnikiem p. J. 
Lewicki. GgónkŚmi zarządu wybrani na dwa lata 
pp.: J. Biczaj, dr K. Ozerny, E. Friedrich, A. Gc ■ 
łąb, dr. H. Max, Z. Metylewski, St. Lachowski, St. 
Platowski, dr. J. Rucker, J. W czeiak ; a na 1 rok 
pp. W. Ciechulski, M, Czopp, J. Jaworski, J. Mey- 
senhelter, Wł. Schmidt. Do komisyi szkontrującej 
wybrani pp. K. Epler, A. Schel'ęnberg i K. Ja- 
nowioz.

W ieczór Mickiewiczowski, urządzony sta- 
rauiem Czytelni akademickiej, odbędzie się w sali 
Kasyna miejskiego 21 bm. ze współudziałem pań: 
Arkawinówne„, H. Jareckiej, Jaazekowej-Sołtysowej 
i Ottównej, oraz panów: Jareckiego, Lewickiego, 
Muszyńskiego, Pulikowskiego, Stanisławskiego, Sla- 
dka, Vopalki i Chóru akademickiego. W razie wy­
stawienia premiery „Pan Wołodyjowski* w piątek, 
t. j. 21 bm., wieczór Mickiewiczowski odbędzie eię 
w niedzielę, t. j. 23 bm.

Jubileusz pracy scenicznej. Artysta sceny 
krakowskiej p. Leon Stępowski obchodzi dziś jubi­
leusz 30-letnie„ pracy scenicznej. Urodził się w r. 
1852 w Królestwie Polakiem. Mistrzami deklama- 
cyi byli mu Jan Królikowski w Warszawie, a na­
stępnie Karol Królikowski we Lwowie. Ze Stani­
sławem Dobrzańskim wyjechał Stępowski do Po­
znania i tam w marcu 1872 pc raz pierwszy wy­
stąpił w „Krakowiakach i góralach". Należał na­
stępnie do teatrów warszawskich, przez pół roku 
miał w Galicyi własną trupę wędrowną, której re­
żyserem był niezapomniany Ryszard Ruszkowski, 
a w r. 1877 za dyrekcyi Kożmiana i Rychtera 
wstąpił do teatru krakowskiego, gdzie pracuje do­
tąd ; w r. 1886 występowa* gościnnie we Lwowie. 
Zasiużonemu artyście, który objął spuściznę po 
Rychteree po jego istąpieniu ze sceny krakow­
skiej, — publiczność krakowska przygotowała ser­
deczną owację. Wystąpi on. jako Michounet w 
„Adryannie Lecowreur".

Roboty krajowe. Z ramienia Wydziału kra­
jowego prowadzone będą w roku bieżącym nastę­
pujące publiczne roboty, przy których lndność po­
zostająca bez pracy może znaleźć zarobek: Bndowa 
kolei Przeworsk - Bachórz, rozpocznie się najwcze­
śniej w czerwcu. Przy krswwych przedsiębiorstwach 
melioracyjnych rozpoczną się roboty w kwietniu 
w następujących miejscowościach: w Mogile pod 
Krakowem przy obwałowaniu lewego brzegu Wi­
sły (kierownik budowy inżynier Karol Boziewicz); 
w Niepołomicach przy obwałowania prawego brzegu 
Wisły (inżynier Marynn Prokopowicz); w Wojko- 
wie i Górkach przy obwałowaniu Wisły i Wisłoki 
w powiecie mieleckim (inż Jan Bochniak i Jan 
Hafadej); w Szczucinie przy regolacy* Nowego 
Brnia, w powiecie dąbrowskim (inż. Józef Pru­
chnik); w Babucńowiio pod Kon.atynem przy regu- 
lacyi Gniłtj Lipy (inż. Jan Pisz); w Rozwadowie 
nad Dniestrem i w Kołodrubach przy rngulacyi 
górnego Dmost.-a (inż. Dyonizy Howarth); w Ko­
niuszkach Siemianowskich pod Samborem przy regu- 
lacyi Strwiaża (inż. WI. Zgorlafciew;cz w Chłop­
czycach); wreszcie przy rekonstruncyi drogi krajo­
wej Zakliczyn-Sącz-Niedzica (inż. okręgowy Juliua*. 
Orzelski w Nowym Sączu). Nadto wykonane będą 
roboty konserwacyjne przy wszystkich drogach kra- 
ijwych, na które preliminowano zwyż 800.000 K.

Przeszła nf judaizm. Zeszłego tygodnią 
dziewczyna wie,ska Eugwaii. Duda, kióra zakochała 
eię w czeladniku irvzyerokim, żydzie, przeszła ne 
judaizm. Onegdaj we Lwowie odlył eię w domu 
pod 1. 17 przy ul. Sysustuekiej ślub owej pory 
młodej, ściśle wbdług rytuału żydowskiego. £ ilu 
udzielił rabin „postępowy “ dr. Caro, gdyż rabin 
ortodoksów, Schmelkes, odmówił przyjęcia nowego 
nabytku do swej gminy wyznaniowej.

Strejk. *We Lwowie zastrejkowal* żydowscy 
krawcy i krawczynie w liczbie około 200 osób, 
zatrudnieni u b i majstrów krawieckich- Strejku- 
jąoy żądają skrócenia dnia roboczego z 12 na 10 
godzin, oraz podwyższenia p lacy o lB#/0.

Lichwiarze. *W Złoczu wie uwięziono wczoraj 
Szulima Seidenwerga, Pcim e Ru Di na i Heisza 
Eisenberga, którzy narzucali się oficerom złoozow- 
skiej załogi z pożyczkami, i -aa n«j pobierali olbrzy­
mie procenta; doprowadzili < >nć kilku oficerów do ta­
kich długów, że aby unik aąó kary, oficerowie ci 
sami złożyli szarżę.

Konkurs na poeadę irauzcy sądu krajowego 
przy sądzie oowodowym i  r W adowioach rozpisało 
jego prezydyum. Termin d jo 81 bm

Bankructwa. Sąd ob wodo wy -zes"0weki otwo­
rzył konkurs do majątku Balomona Altera, bnpea 
w Sokołowie, a sąd sambo teki do majątku Ozyasza 
Majera w Sam Dor w

„Macierz Pclska" wydała właśnie sprawo­
zdanie z czynności ewych w roku 1901. Dowiudu- 
amy się z niego, ie Rada , wy konawcza „M_ erz; 

zawarła układ z carządem . powszechnych wykł ló n 
uniwersyteckich o prawo yrydawania drukiem wy­

kładów, nadających eię najbardziej do publikowania 
w wydawnictwaoŁ „Macierzy." Dotąd wydała „Ma 
cierr" z tych wykładów pracę dra Emila Merozyń- 
skiegc „Zdrowie dzieci". Oprócz tego nakiadem 
„Macierzy" wyszły w roku zeszłym prace : Tadeu­
sza Piniego „Władysław Serokomla,“ dalej opraco­
wana podług Flammariona „Astronom;a,“ jakoteż 
dra Konstantego Wojciechowskiego powiastki i ga­
wędy rozmaitych autorów polskich p. t. „Wolna 
chwile." Oprócz tego wydała „Macierz" znowu 
10.000 egzemplarzy „Pana Tadeusza," a zatem do­
tychczas ukazało się już 100,000 egzemplarzy „Pa­
na Tadeusza" w wydawnictwie „Macierzy". Ency- 
klopedya, jaką „Macierz" wydala w r. 1898 w 
5000 egzemplarzy, jest już na wyczerpaniu; Radi 
wykonawcza sądzi więc, że nalezaioby juz przystą­
pić do ponownego wydania poprawionego, ulepszo­
nego i illustrowanego; mogłoby się tc jednak stać 
tylko wtedy, gdyby Sejm udzielił temu przedsię­
wzięciu pieniężnej pomocy.

„Maoierz" przygotowuje illustrowane wyda­
wnictwo pt „Polskę obrazy i opisy", które ma dać 
wszeohstronny obraz wszystkich -._em polskich 
a mianowicie: skupić w sobie całą trsdycyę naro­
dową, dać poznać wszelkie przejawy ducha pol­
skiego, tak w dziejacb politycznych, jak w postę­
pie rolnictwa i przemysłu, jak też na polu poezyi, 
malarstwa i architektury. — Drugą zamierzoną pu- 
blikacyą „Macierzy" jest książka o Tadeuszu Ko­
ściuszce, illnstrowana bardzo bogato, oparta na naj 
nowszych badaniach naukowych, a napisana przy­
stępnie. Koszta tych wydawnictw — jak zaznacza 
sprawozdanie — mogłyby być pokryte z fundacyf 
Kościuszkowskiej, K t ó r a  w t o k u  bieżącym wejdzie 
w życie.

Stan finaasów „Macierzy* byi w r. z. po­
myślny. Dochody wynosiły 33.7B2 K., a wydatki 
28.601 K., zatem pozostała nadwyżka 5.1&1 K.

Lw o w scy doktorowie „rerum tecnnica- 
rum ". W  przyszłym tygodniu odbędzie się na po­
litechnice promocya pierwszych lwowskich dokto 
rów rerum tecnnicarun.. Promować się będą: pp 
Blauth i Kornelia, inżynierowie W /działu kra iowe 
gc, p. Hochberger dyrektor mie,skiego urzędu bu­
downiczego, oraz pp. inżynierowie D: iu taniub 
Brunek i TołoczKO.

Dwa nagłe zgony zdarzyły się wczoraj we 
Lwowie. Mianowicie umarli wskutek udaru serca- 
Bencayut Kopernick pptyk i Altred Kawski, egze­
kutor magistratu.

Nowa funaacya Czartoryskich. Książę 
Zdzisław Czaicoryski. właśoiciel dóbr jntrosińskich 
w Wielkopolsce i jego bracia, ufundowali w Ju­
trosinie wspaniały kościół w stylu romańskim — 
wodług planów ar ch. tek ty p. Tomasza Pajzderskif 
go z Charlottenburga. Nad przyozdobieniem we- 
wnętrznem świątyń-' pracowali tacy artyści jak Wy­
czółkowski, Wyspiański WewiórsKi, dyrektor Fa­
łat, Stanisławski, LaszczLa, Azentowicz i rzeźbiarz 
wielkopolski p Marmnkowski. Uroczyste poświęce­
nie i otwa.cie tego kościoła nastąpi w niedzielę 
Wielkanocną.

Ziemia na sprzedaż. Y  KupczyńcacL pow 
tarnopolskiego odbywa się parcelacya obszaru dwór 
skiego; morg najlepszej gleby kosztuje 250 dc 
280 zł. Jest jeszcze io rozparcelowania 400 morgów. 
Parcelacyę prowadź1 X. Mykitka, gr. kat. proboszcz 
w Kupczyńcdch.

Uwolnienie misyonarek * amerykańskich
Korespondent jednej z gazet niemieckich wiaział 
się niedawno z misa Stone i opowiada w następu 
jących słowach to, co ona mu. mówiła

Powiedziała mi przed ewszystKiem, że przez 
szedó miesięcy niewoli kazano jej wędrować wzdłuż 
i wszerz po góraoh macedońskich, że ma nawet 
takie wrażenie, jakby banda opryszków przekra­
czała nieraz granicę bułgarską. Na tem samem 
miejscu nie zatrzymywano się nigdy dłużej, jak 
dwa do trzech dni, maszerowano tylko nocą, odpo 
ożywano za dnia. Prze całych 6 miesięcy miss 
Stone i jej przyjaciółKa, pani Czilka, nie wi­
działy ani wsi, ani miasta. Niekiedy mijano s z o b j  
i drogi publiczne, ale tylko w tym celu, aby z je­
dnych gór przedostać się w drugie. Na gościńcacł 
nigdy nie pouasano dłnżej nad jedną minutę, zre 
gztą Dłąkano się ustawicznie pc lasach, skałach 
i urwiskach.

Rozbójnicy jednak byli bardzo uprzejmi. Ko­
biety podróż odbywały konno, spały na gruDych 
derach wełnianych i otrzymywały bardzo prymi­
tywne, ale ciepłe kołdry. W dodatku zawszj w po­
bliżu paliły się ognie, aby niewolnice od przezię­
bienia uchronić. Panowie zbójcy nie naprzykrzali 
się im swoją obeonością. Tylko dwóch bandytów 
czuwało ustawicznie nać niemi, reszta gdzieś zni­
kała, pozostając j e d n a k  w ciągłym związku z wartą 
honorową : lnznjąo ją co kilka godzin. Nikt ko­
bietom złego stówa nie powiedział, przeciwnie, 
wszyscy im nadskakiwali, tłómacząc niejednokro­
tnie, Ż3, w oczekiwania okupu, dbać muszą więcej
0 zdrowie swych niewolnic, niz j własne wygody. 
Za pożywienie służył chleb, jaja, ser, ba! nawet 
v urczęta i herbata: a gdy razu pewnego miss Sto­
ne była smutną i na zapytanie zbójców, oo jej 
dolega, odpowiedziała, że jutro w Ameryce obcho­
dzą wielkie święto, i że lą dręczr wspomnienia, 
banda postarała się o pieczeń na schwał, owoce
1 wino, aby przynajmniąi w ten sposób aać nie­
wolnicom złudzenie lepszej przeszłości. Niekiedj 
było krucho z żywnością, ale wtedy tylko rozbój­
nicy pościli, mieyonarkom nigdy Die brakło pokar­
mu. W takich chwilach, widząc spojrzenia łakome 
swych stróżów, amerykanki zapraszały ich do wspól­
nej nczty, ale żaden z nich nie zgodził s i , na pro- 
pozycyę uprzejmą.

Pamiętano także o liteiaturze. Pani“ Stone- 
i Czilka otrzymały w darze biblię i kalenaarz. 
A gdy im się sukt e i bielizna podarły, dostar­
czono im materyi wełnianej i płótna, prosząc, aby 
same uszyły, uo im potrzeba. To było rozrywną 
niezgorszą. Pani Stone dziś jeszcze z dumą poka­
zuje suknię, uszytą własnoręcznie w górach mace­
dońskich.

Najtragiczniejszą była owa chwila, w której 
pani Czilka miała dać życie dziecięciu. Biedni 
rozbójnicy me wiedzieli, jak so.ue radzić; aie osta­
tecznie przy pomooy pani Stone wszystko odbyło 
się pomyślnie, a bandyci byi wprost zachwycen' 
dzieciną. Gdj dziecko było już wykąpane i owi­
nięte, misyonarka zawołała zbójców, a każdy z nieb 
pocałował je w policzeń, uważając no- orodka za 
dobrą wróżbę dla sprawy. Nawet jeden z nsj- 
dzikszych i najchmurniejszych opryszków, którego 
strrsznie bały Bię kobiety, pieścił się codziennie 
prawie z dziecięciem i powtarza?: „To nasze icismet1 ■ 
Bal matkę tego „Lismetu® obsypywano wyszua 
nemi uprzejmościami. O mleko Ir ło bardzo trudno, 
ale ani dla małej Helenki, ani dla jej redzioielir 
nigdy mleka nie zabrakło. Sporządzono nawet spe- 
cyalną skrzynię dla dziecka, które odtąd podróżo­
wało nocą w ramionach matki, a za dnia spało 
w kołysce improwizowanej.

Gdy zbójoy nawiązali rokowania z władzami 
i itormowano od czasn do czasn kobiety o przebie­
gi akoyi dyplomatycznej: o zakończeniu rargów 
powiedziano im jednak dopiero w przeddzień uwol­
nienia. W sobotę, 22-go lutego, wieczorem zapro*
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'■/auEOfco misyonarki pod n lelkie drzewo przy dro­
dze leśnej i powiedziano im, żebj tam noc prze­
pędziły, a nad ranem szły prosto przed siebie. 
„O godzinę drogi leży wioskę, kilka wiorst dalej 
miasteczko*. Nawet w tej ostatniej chwili pamię­
tano o ich zarowin, zostawiając im ciepłe kołdry 
dla ochrony przed zimnem

Gdy dzień zaświtał, udała się pani Czilka w 
kierunku wskazanym, aby dla przyjaciółki i dzie­
cka postarać się o jaki wehikuł. Niebawem spo­
tkała Turka, który, dowiedziawszy się o co chodzi, 
natychmiast zaofiarował swoje usługi. Kobiety po­
jęciu ły do Strumnicy, a ztamtąd władze miejscowe 
wysłały telegraficznie wiadomość o uwolnieniu mi ■ 
syonarek dc Saioniki. Zbójców nie schwytano, are­
sztowano jednak owego Turka, który, spotkawszy 
panią Czilkę na drodze leśnej, podjął się chętnie 
sprowadzenia koni. Zbudziło się bowiem podejize­
nie, ie Tnrek ten był w zmowie z zbójoami, i że 
przez Lich zoSuał delegowany do udzielenia pierw­
szej -pomocy misyonarkom.

Karygodnego wybryku dopuścił się ktoś tej 
nocy we Lwowie. Mianowicie rozbił skrzynkę po­
cztową, przymocowaną do muru domu pod 1. 18 
w ul. Teatralnej, a listy, których — jak stwier­
dzono — było wiele, zabrał.

Muzeum mickiewiczowskie. W Paryżu w 
tamecznej Bibliotece polskiei urządza p. W>ady 
sław Mickiewicz, syn wieszcza, muzeum, w którem 
złoży swe bardzo obfite zbiory, odnoszące się do 
życia i pracy jego genialnego ojca. Muzeum to 
będzie wszystkim dortępne.

Spacer po wodzie. W tych dniach produ­
kował się w Klosterneuburgu niemiecki kapitan 

Grossmann ze Lwymi przoz się wynalezionymi 
opatentowanymi butami do chodzenia po wodzie. 
3uty ie mają u swoich podeszew dwie szczelnie 
zamknięte rury cynkowe, z których wypompowano 
pow.etrze. Kapitan Grossmann włożył swe buty 
podobne do „ski" i wstąpił na Dunaj jedynie z 
wiosłem w ręku, poszedł do przeciwległego brzegu, 
zwrócił się naprzód na samym środku rzeki w 
kierunku przeciwnym i pomaszerował do Wiednia 
bez towarzystwa jakiejkolwiek łódki. Interesującej 
produkcji przypatrywali się z brzegu wszyscy sta- 
cyonowani w K) ostemenburgu oficerowie oddziału 
pionierskiego.

Zmarli- w Cieszanowie Eugeniusz Martini, 
kontrolor podatkowy. — W Turce Seweryn Bory- 
siewicz, pocztmiHtrz i burmistrz. — W Jagielnicy 
starej X. Jan Krnszelnicki, gr. kat. proboszcz, lat 
72 wieku, a 49 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o g 6 rano -f- 0, w poł. 
-j- 2 R. Bar. 7t>2. Spada. Deszcz.

Zajęty.
— Mąż pam zawsze się tak śpieszy...
— Ach! tak, nie ma nawet .czasu do pracy. 

°ierwsza litera.
— Co pani ma za uryginalną broszkę!
— A, to jest C., pierwsza litera mego imienia.
— A j u k  pani na imię?
— Chelena.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek „Bogaty wujaszek" komedya w 4 
aktach Karola Karlweisa. — Jutro we środę po 
raz ostatni „Mignon" opera w 4 aktach A. Tho 
masa. Występ Bel Sorel i ostatni występ Jadwigi 
Camilnwej i M. Lewickiego. — We czwartek ku 
uczozemu 75tej rocznicy urodzin Józefa Blizińskiego 
(wznowienie) „Pan Damazy“ komedya w 4 aktaeh 
Józefa Blizińskiego

Literatura i sztuka.
* Koncert Kopernikowski, który się odbył 

wczoraj w auli Politechniki, powiódł się znakomi­
cie, zarówno pod względem artystycznym, 'kk i ka­
sowym. Sala po brzegi zapełniona była publiczno­
ścią: program zawierał same doborowe produkcye. 
>piewała panna Bel Sorel dwie pieśni francuskie 

i jako uaddatek jedną włoską i wywołała niemi 
silne wrażenie. Wywoływano ją kilkakrotnie i 
oklasaiwano z wielkim zapałem. Bardzo się też 
podoba] śpiew pani Ruszkowskiej i p. Jeromina, 
którzy oprócz utworów solowych, zaśpiewali także 
piękny duet. Szeregu produkcyi wokalnych dopeł­
niła deklamacja p. Morskiej > p. Popławskiego , 
oboje artyści odnieśli znaczny a zasłużony sukces 
? rodukoye instrumentalne stały na znacznej bar­
dzo wyżynie. Profesor Karol Skarżyński (z kon- 
s&rwatoryuw krakowskiego) zachwycał słuchaczy 
■nakomitą grą na wiolonczeli, pełną siły, barwno­

ści i uczucia. Odegrał on też dwie własne kompo- 
zycye, oryginalną i subtelną kołysankę, i dziarski, 
ale mniej oryginalny polonez. P. Deman (z lwow- 
3biej orkiestry teatralnej), znany jnż z estrady kon­
certowej artysta-skrzypek, posiadający bardzo piękną, 
pewną i wyrównaną technikę i miękki, śpiewny 
ton i gonjffly temperament, odegrał nadzwyczaj tru­
dny koncert Ernsta i parę naddatków, wszystko 
iście po mistrzowsku . z wielkim sukcesem. P. Si- 
panek, artystka na arfie, rozwinęła nadzwyczajną 
technikę i wydobyła z instrumentu owego zadzi­
wiająco piękne efekta głosowe, a dr, Szenk efe­
ktowną gra na fortepianie godnie staną* obok tych 
ertyetów. Koncert, mimo, że trwał do l/i na 12, 
ani na chwilę nie nużył, tak był urozmaicony i 
tiw prawdziwie artystyczne ODe;mował proaukeye.

Cześć ekonomiczna.
§ Wiedeń 18 marca. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4662 sztuk W tem było z Galicyi 678 
z Bukowiny 13. Przebieg targu był spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 80. Wo­
łów z Galicyi Bukowiny sprzedano: 88 sztuk po 
66 do 1 374 sztuk pć t>2 do 69, 98 sztuk po
70 do 74 koron, __ po do — koron, buhaje
podtuc"ci s bez różnicy pochodzenia kupowano po 
62 do 69, krewj ^utuczone po 50 do 62, bydło 
chude po 3'i do 60 kor., wszystko licząc za cen- 
knar metryczny żyw oj wagi

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 16 maroa.

(Z.j. Stery handlowe zbierają teraz s’iwa- 
pliWie Każdą wiadomość o tem. j» j  przezimo­
wały zasiewy 1 w naszej monarchii i za gra 
®ioą. Je8fc to okoliczność niezmiernie ważna 

handlu zbożowego, bo wiadom > z do wiad- 
0zenia, że pomyślny stan zasiewów z wiosną 
Wywabia na targ ostatnie resztki zapasów stn- 

zboza przeohowywane po folwarkach.
Woż skonstatować należy, że do tej pory nie 

jdyohaó skarg o wymarznięciu zasiewów, ani 
zwykłych o tej porze utyskiwań na szko­

li zrządzone przez myszy, można tedy przy- 
Phazozać, że leżeli aurę me będzie, zbyt Ka­
pryśna w oiągu naj bliższych kilkunastu dni, 

na ogół biorąc, będzie można uważać stan 
■^siewów w naszb, monarchii jako oałkiem 
Poinyślny — "W Stanaoh Zjednoczony oh, jak 
twierdza ostatni raport departamentu rołni- 
*®go w Waszyngtonie, zasiewy również do­

brze przezimowały, a zapasy zboża, nagroma­
dzone po termach, są nadzwyozaj obfite. W obec 
takioh 1 onjunLtur tendencja na targaoh zbo­
żowych w ciągu minionego tygodnia była do­
syć słroa, a oeny obniżyły się, jakkolwiek 
zaofiarowania nie było prawie żadnego. W  Pe 
szoie płacą za pszenioę na jesień o koronę ta­
niej niż na bieżące termina>. oo „akże przyp'* 
saó należy kalkaLacyom na temat pomyślnego 
stanu zasiewów.

Cena gotowej pszenicy obniżyła się o 10 
do 16 halerzy w porównaniu z notowaniem 
poprzedniego tygodnia, zaś cena pszenicy na 
maj czerwiec spadła z 9.37 na 9.28. Młyny 
kupują bardzo mało, tyiko tyle, ile im potrzeba 
koniecznie dla utrzymania ruohu, spodziewają 
się bowiem, że z nastaniem oieplejszej pory 
przecież pojawi się pszenioa w znaczniejszych 
iłośoiaoh na targu. Utwierdza ioh w tem prze 
konaniu ta okokczność, że od kilku miesięcy 
sprowadzano do naszej monarchii znaczne trans­
porty owsa z zagranicy, gdyż zdawało się, że 
w kraju aDSclutnie go nie ma. A  tymozasem 
teraz pokazuje się, że są jeszoze zapasy krajo­
wego owsa. Owóż młyny nasze mają nad*, eję, 
że z pszenioą będzie się miała rzecz tak samo

Na giełdzie zbożowej ruch bardzo nie­
znaczny. Interesanci z prowinoyi nie przy­
jeżdżają wcale, głównie dla tego, że wiedeń­
skie oeny są obecnie stosunkowo niższe od 
prowincjonalnych. Spekulanci zaś tutejsi tak­
że unikają zawierania interesów terminowych 
z powodu niepewności, co stanie 8'ę z przed­
łożeniem o reformie handlu terminowego zbo­
żem. Mówią o tem, że członkowie tutejszej 
Izby giełdowej noszą się z zamiarem złozeni 
mandatów i to także odstrasza kupoów i spe­
kulantów od zawierania interesów termino­
wych, gdyż członkowie Izby giełdowej są za­
razem ozłonkami sądu rozjemozego, gdyby 
więc naprawdę ustąpki, wówczas przestałby 
funkoyonować także giełdowy sąd rozjemczy, 
będący bardzo ważnym czynnikiem w handlu 
terminoi -ym.

Urzędownie notowano wozoraj ceny psze- 
nioy jak następuje: Za cisańską (wagi 77 do 
80 kilo) 9’80—10*30, banatkę (74 do 78 kilo) 
9 3 6 -9  95, słowacką (76 do 80 kilo) 9 4. ó. 
9‘90, z doliny Morawy (77 do 79 kilo) f*60 
do 9 70, pszenioę na maj-czerwiec 9 2 5 - -9'29

W  żyoie równ'eż obroty były bardzo nie­
znaczne, a ceny obniży ły się ookolwiek. Za 
słowackie (72 do 76 kilo) płaoono 7.76 — 7.90, 
rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 7.60—7.80, 
austryaokie (72 do 75 kilo) 7 75 -  7.95, rumuń­
skie serbskie 7.40—7.75, ż j to na maj-ozerwiec 
758-7 .67 .

Ceny jęozmienia prawie woale się nie 
zmieniły. Za morawski płacono 8—9.25, z do­
liny Morawy 7.35—7.75, słowacki 7.30—8.80, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 7.35 -  8.50, 
oółnocaowęgierski 7.10—8.75, jęczmień na paszę 
6 -6 .50 .

Zaofiarowanie owsa było nieco większe. 
Płacono za pośledni i gatunki 7*80 -7-yO, śre­
dnie 795—8-10, prima 815—8 60, rumuński i 
serbski 7"90 -7 95 — na maj, czerwiec 7"78 
do 7-80.

Za kukurudzę węgierską nową płacono 
645—5*50, starą 5 60 do 5*70, serbską starą 
6-50—5 60, serbską nową 5"40—5 16, — na maj, 
czerwiec 5'48.

TELEGRAMY .PRZEGLĄDU.
(Depesze poranne).

Berlin 18 maroa. (fa-jm pruski). Podozas 
obrad nad rozdziałem budżetu oświaty „wyż­
szo szkoły żeńskie “ wyłożył minister oświaty 
S t u d t  program rządu w sprawie gimnazyów 
żeńskich i uczęszczania kobiet na uniwersytet. 
Rząd pozwoli dziewczętom uozęszozao do gimna­
zyów męskich, jaLoteż potworzy żeńskie gi­
mnazja, ale to wszystko na próbę i za tę pró­
bę nie nieme na siebie żadnej odpowiedzialno­
ści. Co się tyczy uniwersytetu, to rząd jest 
zdania, ie  można pozwolić kobietom uozęszozaó 
tylko jako nadzwyczajnym słuchaczkom; rząd 
nie uznaje potrzeby studyów akademiokich dla 
kobiet.

Berlin 18 marca. Do „Biura Wolfa" do­
noszą z Petersburga Jak słychać, opłaty za 
paszporty do podróży za granicę będą dla ro­
syjskich poddanych podwyibzone z 15 na 300 
rubli, a dla cudzoziemców, wyjeżdżających z 
Rooyi za granicę, z 5 na 100 rubli. Potyozący 
projekt usta wy przedłożono już radzie państwa.

Londyn 18 marca. Jak urzędowe ogłoszo­
no, król Edward nie pojedzie na wiosnę za 
granicę, lecz odbędzie ty :o podróż na wodach 
angielskich na swoim yachcie.

Wiedeń 18 maroa. Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających do rady miejskiej z 
trzeciego ciała wyborczego wybreno we wszy­
stkich 20 okręgach kandydatów chrześoijańsko- 
sooyalnyoh i to znaczną większością. Nie­
mieccy postępowcy postawni s w je l  kandyda­
tów tylko w 6 okręgach. Sooyalnf demokraci 
zupemie nie stawiali Kandydatów. Między 
wybranymi są burmistrz Lueger i wicebur­
mistrz Strohbaoh. Chrześcijańsko socjalni po­
siadają już wszystkie 46 mandatów Illgo  ciała 
wyborczego.

Petersburg 18 maroa. Na Newskim Pro­
spekcie powstało wczoraj zbiegowisko, ponie­
waż grapa przechodniów rozwinęła nagle 
chorągwie, dotąd ukryte, i chciała urządzić 
domonstracyę przed kośoiołem katolickim. Po­
lic ja  rozprószyła tłum i przy aresztowała około 
100 osób niosąoych chorągwie.

Wiedeń 18 marca. Na wczorajszym po­
siedzeniu komisyi ekonomiczne p. Kolisoher 
żalił się, że przedłożenie rządowe o popiera­
niu przemysłu przyznaje ulgi tylko tym gałę­
ziom przemysłu, którycn w cal j Austryi je ­
szcze dotąc. niema; mr uiem Koła polski ego 
oświadoza mówca, że tak on, jak i jego kole­
dzy klubowi musieliby głosować przeciwko 
całemu przedłożeniu, gdyby ni 9 przyjęto wnb- 
sku, ażeby korzyści z tuj ustawy i wtedy 
przysługiwały przedsiębiorstwom, gdy dana 
gałąź przemysłu w jednym z krajów k ron- 
nych jeszoze nie istnieje, a utworzenie takie­
go przedsiębiorstwa uznane będzie wogóle za 
leż» oe w ekonomicznym interesie kraju. Od­
rzucenie Lego wniosku byłoby równoznąoznem 
z zamiarem nie robienia z zasady ni czego dla 
podniesienia przemysłu w kraja.. h niżuj stojy- 
oyoh i traktowania ioh nadal jako krajów za­
cofanych.

Wiedeń 18 marca. Kurator jum fundacyi 
im. Bauernfelda przyznało poecie Karolowi 
Sohónherrowi nagrodę honorową 4000 «.oron 
za dramat pt. „Sonnwendtag".

Konstantynopol 18 marca. Sułtan wysłał 
do księoia Nikity czarnogórskiego z okazyi za­

ręczyn ks. Mirki gratulauye, przyozem zazna­
czył, że wy ale ewentualnie na ślub osobną 
misyę. Książe Carnogóraki podziękował i wy­
raził radość z przyjaznego zawsze wobec nie­
go postępowania sułtana

{Depesze popołudniowe).
Petersburg 18 marca. Rząd rosyjski pu­

szcza w obieg czteroprocentową, wolną od po­
datku pożyczkę państwową na sumę 181,959.000 
rttbl celem zrealizowania udziału rosyjskiego 
w odszkodowaniu, wypłaconem przez Chiny. 
Pożyczka ta ma być zamortyzowaną najwyżej 
w 39 latach.

Suez 18 maroa. Okręt z ogromnym ła­
dunkiem nafty, na którym wybuchł pożar, pło­
nie do tej pory. Komunikację na Kanaie su- 
ezkim m mo to zdołano przy wrócić.

Londyn 18 maroa. B;uro Reutera donosi 
z Durbanu, że napad Boerów na w o j s k o  an­
gielskie nad rzeką Tugelą nie powiódł się. 
Boerow i musieli cofnąć się

Cartagena 18 maroa Na eześć ofioerów 
stojącej tu na kotwicy dywizyi floty austro- 
węgierskiej odbył się wozoraj wieozorem w 
konsulaoifi austro węgierskim bankiet, a potem 
galowe przedstawienie w teatrze.

Madryt 18 marca. Królowa regentka wy­
dała wczoraj na cześć austryackiego kontrad­
mirała Riopera i jogo orszaku bankiet, w któ­
rym WL'"ii udział królewska rodzina, minister 
marynarki i dygnitarze dworscy.

Pekin 18 marca. Posłowie zagraniozni 
zgodzili się na oddanie zarządu miejskiego 
w Tientsinie napowrót w ręce Chińczyków 
w połowie lata b. r.

Warszawa 18 maroa. Podczas gry w kar­
ty w domu przy ulicy Złotej nr. 10 niejak 
Andrzej Białecki, przegrawszy 3 ruble do swe­
go towarzysza Obennauta, ze złości przebił go 
nożem szewskim. Obenhaut zginął na miej­
scu. Morderca 33 lat, ofiara zbrodni 32 lat.

Paryż 18 marca. W senacie interpelował 
senatoi P o r g e m o l  w sprawie formy i uło- 
ienia listy awansu wojszowego na rok 1902. 
Interpelant zarzucił ministrowi wojny, że przy 
awansowaniu ofioerów dopuścił się naruszenia 
ustawy. Minister wojny A n d r e  odpowiedział 
n» to, że listy awansu ułożone są z jak naj­
większą bezstronnośoią, a armia jest z nich zu­
pełnie zadowolona. Minister pizedłoży w naj­
bliższym czasie parlamentowi projekt ustawy, 
dotyozący awansu w armii. Senat uchwalił 169 
głosam: przeciw 72 porządek dzienny, pochwa­
lający oświadczenie rządu.

Izbc. deputowanych obradowała nad wnio­
skiem w sprawie zaprowadzenia skrutynium 
list dla zbliżających się wyborów do parlamentu. 
Minister oświaty zaznaczył, że na to jest już 
za późno. Izba uchwaliła 314 głosami przeciw 
231 nie rozpoczynać dyskusyi szczegółowej nad 
tym wnioskiem.

Londyn 18 marca. V,ródz opozycyi Oamp- 
bell-Bannermann postawił wniosek o wybrać e 
osobnti konrsyi dla zbadania wszystkich kon­
traktów zawarty oh z dostawcami mafceryałów 
wojennych dla kampanii transwaalskiej. Za­
znaczył przytem, że powszechne zainteresowa­
ni i się nad iżyoiami dostawców, oraz różne 
inne wątpliwości czynią konieoznem bezstron­
ne zbade.n.e rzeczy Gdy to, co z poozątku 
byłe tylko „wycieczką wojjkową" przemieniło 
się zwolna w wielką wyprawę wojenną, oka­
zała się militarna orgai.izacye wyprawy wa­
dliwą. Jako na główna wad^ wskazują wszysoy 
na organizacyę dostaw dla wojska Wiadomo, 
że wojakowi dostawcy oiągną zawsze wielkie 
zysk> ale tym razem ciągnęli podobno nie­
bywałe.

Minister woiny Brodriok odpowiedział p. 
CampbeU-Bannermanowi, ie  zbadanie sprawy 
dostaw trzeba odłożyć na te czasy, gdy w 
Transwaalu już zapanuje Dokój. Dziś docho­
dzenia sparaliżowałyby działalność ministe- 
ryum wojny, Minister przypomniał Campbell- 
Bannermanowi, że kieay on w r. 1895-ym opu­
szczał urząd ministra wojny, to przecież o 
stosunkaoh w ministeryum nic nhi publikowa 
no, a te dlatego, że wtedy również położenie 
było bardzo poważne. , Wówczas -  rzeki 
minister — stosunki w ministeryum wojny 
były ;ak fatalne, że gdyby wtedy powstały 
zawikłania w Afryce p( *udniowej, Anglicy po 
trzech miesiąoach musieliby się wycofać z po­
la a to głównie dlatego, że artylerya
angielska była do niozego".

—

Ilada państwa.
v w edeń 18 marca. Na poczatuu dzisiej- 

szi go posiedzenia uczyrił poseł Kathreiu na- 
■ ły wniosek, w którym domagał się. aby Izba 
bezzwłocznie przystąpiła do drugiego czytania

prowizoryum budżetowego Nagłość wniosku 
przyjęto Rozpoozęfa się dyskusja nad prowi- 
zorynm. P. Kubr móv. ’ po ozesku, poozem o- 
świadczL po niemiecku, że glosować będzie 
Drzeciw prowizoryum. P. Schoenerer sądzi, 
że za kuli iami ułożono plany, zwrócone prze­
ciwko narodowi u iemiteok'emu i na te plany z 
pewnośoią nne stronnictwa niemieckie zgo­
dziły się, jak to widać z ich umiarkowane­
go tonu, w jakim omawiaią sprawy narodo­
wościowe.

Mówca oświadcza, że należy dążyć do 
ogłoszenia niemieckiego języka jako państwo­
wego i występuje przeciw „slawizacyi" pań­
stwa. Polemizuje z ;nnemi stronnictwami nie- 
miecKiemi i zniznoa niemieckiej party i ludo­
wej, że rzekomo miała oswiadozyć, iż nie zgo­
dzi się na ogłoszenie niemieckiego języka jal o 
pnnstwcr ■ go bez porozumienia z Czechami. 
Mówoa kończy swą mowę okizyuiem „Hooh 
und ł_ sil dem Gesohleohte Hohenzollern!“ 
(Oklaski wśród Wszechmemców, protest i obu­
rzenie w Izbie. Prezydent Izby przywołuje 
Schónerera do porządku). Następr ie  ̂ zabriił 
głos R 1 e g e r socyalmta i atakował rząd za 
to, iż nie zniósł stanu wyjątkowego w Tryescie.

Posiedzenie trwa dalej.

H O T E L  G E O R G E A .
Przyjechali dnia 18 marca. Książę A. Lubo­

mirski z Równego. Br. O. Weber ze Złoczowa. 
Hr. K Rostworowski z Pizeworska. J. Rylska z 
Krakowa. W. Brawski z Drzegini. G. Woitmann 
z Berlina. G. Au, A. Kirchner i O. Latscher z 
Wiednia. B. Kern z Brzeżan L. Tusch z Sucza- 
wy. L. LauLe ze Lwowa. E Paneth z Prydka. T. 
Sroczyński z Jasła.

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryaokl — Lwów 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracja t pokojem do śniadań, ctł- 

kisrnia w miejscu.
Przyjechali dnia 18 marca. M. Waiewbka 

z Eopyczyniec. N. Peleńsk. z Knibynicz. L. br. 
Wattmann z Pudy rożanieckiej. E. Udrycki z Mo­
stów wielk ch. J. Krzysztofowie!, z Artabuwa. S. 
D/dyński z Ulucza. N. 8zymański z Paniowiec. J. 
Gottlieb z S»mbera. L. Braun z Koszyc. J. Trauer 
z Tryesiu Z Parnes z Podwołoczysk. W. Neuman 
ze Stanisławowa. M, Ryż z Krasiczyna. J. Fern- 
bach ze Lwowa. A. Kosiński z Czortkowa, S. 
Kurtz z Jasta P, Dobrzański z Dąbrowy; H. Opel 
z Wiednia. J. Nowosieleckl z Wojtkowy.

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dma 18 marca. St. Bogdanowicz 

z Dolinian. M. Dłużańsk; z Warszawy. M. Madey- 
ska z Sambora, J. PieniążoK z Lipinki. Ks. J. 
Krupiński, B Włodek i J, Piotrowski z Krakowa. 
L. Gerzabek ze Stanisławowa. S. Thulie z Rrepnio- 
wa. S. Zaoh z Chrzanowa. M Makowska z Odesy. 
M. Letzter z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rnbryb. ta niepooh azi od Redakoyi, nie bierze tei one 

za nią na siebie żadnej odpowied-ialnoicl.

( jC lp h h N r ,  TttoR M
teo; - ma ■rwdBMuriroW l oaąiu 0 fofetab Ł SAsty 

do nt»y»b w kum* Ptahną

C. k. uprzyw. galic. akcyjjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłacę, zuliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na ttkowe zali :zki 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucy 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas]

Za opłatą 25 do 36 zł. a w. rocznio de- 
pozytausz otrz/m ije w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub weżne 
dokumenty-

W tym kierunku poczynił Bani hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się lo  tego rodzaju 
depozytów otrzjmać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Dr.  J.  W O S Z K O W IC Z
prieuiósł się z Tarnopolu do Li -owa, ulica K rasickich 

8 t ordynuje od 3—5 g< dz
D r. M I E C Z Y S Ł A W  Ś W I T A L S K I

ordynufe w chorobach
n e r w o w y c h

oa 3 £ ul. Akademicka 11, parter na lewo. 
Docent uniwersytetu

Or. R O M A N  REMCKI
b. asjstens kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i Iwowsk., ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

od 3 — 5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 683.
W y p a L o j i y  z n a k  n a  k o r k u .
<"* ffigąass ,1 j ą  MCTONIEGO

ochrony ------

przeciw 
fałszer­
stwom Sauerorunn

Wiedeń . ! nerua (Gifłda towarowa). 
Ottkier ustalony) r  ’15. Naft* galicyjski bez 
zmiany. Spiryms (bez zmiany) 38'20.

Berlin 18 maroa. (2iamicni<joie giełdy). 
(Podług obliorenia urooentowego). Banknoty 
austryacKie 85 2( Spbytus 34 99.

Peryi 18 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa ren na 109 55. Mąka („Fleur 
de Piris") 26 46.

Frankfurt 18 marca ( Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryaokit,' 218 40. Koleje 
uańsiwcwe OOC OO. Alpiny 000-09 Diuoonto 
196-00. Laura 201.60.

Wiedeń 18 marca. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. sakł. kr. z obi Dr. z r. 188C1 9°/0 271 — 
n n . 1889 3°/0 25a 5u

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  500. -  
UreguloY.. Dui aju z r. 1870 100 zł. 5%  286 50 
"^ęg Banku hipoteoznego polOC zł.4°/0 262 59 
Pożyo"ka serbska prem. po 109 fr. 2"/0 86.00 
Tureckie obi. prom kolej po 400 fr. 111.75 

b) bezprocentowe : ,
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł 18 76, Zakł 
kred. dla h. i p. do 100 zł. 441—, Clarj 40. 
zł. m. a. 179— , Pożyczka m Inabrukr 2C zł 
84.X , lo s y  m Frakowa 20 zł. 76.00 P- życzka 
m. Lubiany 20 zł. 74 —, Ofen 40 zł —X ,  
Palfly 40 zł. m. k. 185.50, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 66 X ,  Czerw, krzyże węg. 6 zł, 3100. 
Losj fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 81.— Saima 
40 zł. m. k. 232 —, Pożyczka salobursKa 20 zł. 
82.X , Pożyozka St Genois 40 zł. m k 265 X .  
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 427.__

LWÓW 18 marca. (7 izby ha: idlowei).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  zł 100 Ę Rolcj gal. Karola Ludwika pc 

420 yoren 422*00 do 428 iX), Kolej L wows Lo-Ozern.-Jaj.il 
F i 400 kor. fi j 4.00 di 570,00 Bantu Lipoteczi ego po 
400 kor. 68L.00 do 547*00. Akcye garbarni t. Rzi "zowie 
po 400 bor. —*— do 100*—. Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Ban. j dle 
handlu i przemyzłn po 400 k. 850.— do 88C

Listy zastawne er sztukę Banki hipot. gaiio 
5 proc. lor w 5t lat. z 10 oroo. pi im. 109*70 do 000*00 
4 i pój proc. los. w 50 lal 99 03 do 99*70, 4 proc. Iol. 
w 60 lal 96 8i do 96 00 Bur .tu kraj. 4 i pól proo. lor w 
5]. lat lit .60 do 101.20 BaiiL" kraj, 4 proc Ioa w 67 lat 
96*70 Co 9'i'fcO — Tow. kred.gal. ziemdS4proc. (I emi- 
sya) 96*20 do 95 90 4 proc los w 41 i pól „,taot 95.80 
ao 96.00, 4 prec. loz w 56 iat 95 90 do 96 6 i

Obllnt >• rtu1 Gal. fund. propinaóyjnego i  pre, 
97*80 do 98*60. Bnaowińamego tur d, propin. 5 pro;, iOu C 1 
do —*—. Kom. Bcuiki krai. ( proc (U emizyi; 10200 do 
1.02*70. Kolejowe lokalne Bonku .rajowego & procentowa 
po 200 . orun 98 £3 do 97*2,. Bożyosk kraj. i r *878 6 
proc. —*—do —.—.4 proc z 189R r. 96.50 di 97.20, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 soron 92*50 do 98 20 łi/.u/„
po 2C9 koron 9£ 20 do 98 90.

Ruch obciągów kolejowych
ważny od Igo majn 1901 roku według czasu śndkowo- 

ourope*8kiego..
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Kranowa: 2.31*, 1*35, 8 40*, 610, 8*60, 5*501 9.50* 
Z Rzeszowa 11*45.
Z Pod*- oloozysk (na dworzec główny): 2 3fli, 3*d5*. 5*85 

10.20', li Ponzamjze: a 20, 812*, b il, 10 2*.
Z TarnoDola : 8*00 (na dw. gł.); 7*40 na Podzamoze.
Z Ofc imiowiee : 1216*, 1* 43 6*20, 5*40 i 9*20*
Zb S*<imsławowi : 11*65.
Ze Stryja: 8*10, 110, 4*40, 10 50*.
Z Brzuchowi" Żółkwi, Sokala : 8 16, 6-00*
Z Janowa 7*45, 6.16.

Odchodzi, zu L w o w a :
Do Krakowa: 12 4,5*, i 30, 2*55, 4*15*, 8*40, 6*20*, 11 • 
Do Rzeseowa; 8*80.
Dc Podwołoczysk z dworoa głównego : 1 i >5, 6*80, 9*25 

11*10*; z PodzamcŁ, 2*08, 6*43, 9.42 11-82’
Do Tarnopola: 7*10* z dw: głównego i 7*82* zFodzamocs 
Do Ozemiowiec: 2*51* 2 4C 6*26, 10*25, 10*80’
Do Stanisławo*, a: 6*10*
Do Stryja: 6*85, 00 8*06, 6*86*
Do brtncbowic, Zółkw., Spksśa 10*20, 7*25*.
Do Janowa: 9 16, 7.60*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są nóeram 
tłni temi pocięgi nocne ozi aozoae są gwiazdkę Pora m 
cna liczy sie od god* 6 wieczói do 5 min. 6 9  r a n o
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K O K S
z węgli gazowych najlepszy 

matepyał
” do opalu pokojowego 
jak ! celów kowalskich

dostarcza

Zakład Gazowy Miejski
w e  L w o w i e .

W  zg. loco gazownia 3 K. Przy odDiorze 150 kg. na­
raz dostawa do pomieszkania P. T. Odbiorców we Lwo* 

wie bezpłatne. Przy odbiorze 10.000 kg koksu.
Ceny zniżone.

C & n n i k  n a  i ż ą d - a n i e .

W
O

OD

P -c
Pi l

Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w Zassowie
o. p. loco st. kolei C za n .a

tolecają na wiosną i jesień w szystkie odm iany drzew ,
krsiwów do knltur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró­
że i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich od­

mian i gatunków po cenach bardzo niskich.

NE"* Wszelkie nasiona leśne,i
lllustrowany cennik opłatnie i edwrotnie.

W !

:
# # + 6 0 6 0 1

Rok FałożenlŁi 1836.

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie ul, Grodzka 13

poleca
na w fosn ę  i la to  “*##{

wszelkiego rodzaju materye jedwabne, wełniane i inne
na suknie i bluzki damskie

gotowa żakiety, peleryny, okrycia i kostyumy 

pledy i chustki damskie
renomowane płótna, szyrtynai, batysty, stołową bieli nę, 

chustki do nosa, ręczniki, firenki, kapy i t p.
Gaturki wyborowe. — Ceny umiarkowane.

Próbki r.a prowincyę odwrotnie

Bluzki?!
Naj większy wybór paryskich fan 

taayjnych bluzek-
foulard od 6.50 

Jedwabne lepsze od 7 50—16.
Wełniane letnie, kretonoi e, 

. :efir iw e, alpagowe &ras halki 
w wielkim wyborze poleca

Tadeusz Górski
Lutów, plac Maryacki l. 8

Zegarki
G e n e w s k i e ,  K ie s z o n k o w e , po- 
aroźne, pendułowe budziki ora? 
jeneralne zastępstwo na Galicję
zbgarków Patek, Philippe i Sks*
poleca w wielkim wyDorz" i cenach 

nujniższych

W. Grabiński
Lw ów , ul. Halicka 16.

Naprawy wykonuje się ze znaną do­
kładnością.



4 PRZEGLĄD z dni: 7 9 marca 19u2.Wyroliy krajowe!
Wielokrotnie odznaczona, ostatnio na Wystawie w Paryżu wielki z ło #  medal (Grand Pita).

rafineria simisyusi
i c. k. uprzyw. krajowa

fabryka Rosolisiw. Likierów, Rumu i wódek aromatycznych

Jego Ekscel. ROMANA hr. POTOCKIEGO
SPROSTOWANIE!

4 różnych stron dochodzą nas pogłoski, jakoby łańcucka Fabryka rosolisów przeszła drogą dzierżawy w obce ręce. 
Pogłoski te są z gruntu fałszywe i rozsiewane bywają przez niesumienną konkurencyę tendencyjnie chyba na to, ażeby wyroby Łańcuckiej fabryki zdyskredytować i zrównać 

je pod względem dobroci z wyrobami innych fabryk
Celem usunięcia tych złośliwych wieści i wyjaśnienia właściwego stanu rzeczy, oświadcza podpisany Zarząd centralny dóbr galicyjskich Ekscel. R o m a n a  h r . P o t o c k ie g o ,  

że tak Karin ery a spirytusu, jakoteż c. k. uprz. krajowa Fabryka rosolisów, iikierów i rumu Ekscel. R o m a n a  h r. P o t o c k ie g o  w Łańcucie od 66 Jat istniejąca, me była nigdy nikomu 
wydzierżawioną, lecz prowadź się zawsze we własnym zarządza, a obecnie pod kierownictwem Dyrektora p. F r a n c is z k a  F le s z a r a .

Z Zarządu centralnego dóbr galicyjskich Ekscelencyi Romana hr. Potockiego.
We Lwowie, dnia 1. marca 1902. k

F r a n c i s z e k  S z c z e r b i c k i
Pełnomocnik.

L i k i e r y  I .
we flaszkach formy Gdańskiej po l*/16 Itr 

knaaasowy 
Benedyktynka 
Bx-zoskwiniowy 
Kiełkowy 
Dereniowy 
Pomarańczowy 

Alasz-Knnnkowy 
Chnrtreusa 
C-tdańsbi 
Kawowy biały

Akacyowy
Malinowy
Wiśniowy
Z kwiatu pomarańczowego 

L i k i e r y  I I .
we flaszkach □  biiłyeh po i#/ „  Itr. 

Anyżowy 
Cytrynowy 
iJnracau
Kawowy czarny 
Kminkowy

Fabryka poleca następujące wyroby cieszące
Miętowy 
Maras quino 
Peisico 
Poziomkowy 
Pomarańteńowy 
Bóżany 
Waniliowy 
Złotówka

R o r i o l i i f
we flaszkach U białyoh po 

Absyntowy 
Anyżowy 
Chartrense 
lognac słodki 

Cnragan 
Cynamonowy 
Cytrynowy 
Derenie wy 
Gorzki 
Gruszkowy 
Gwoździkowy 
Jarzębinowy 
Jałowcowy

'U, Vi Itr

się chlubnem uznanienr i największą wziętoscią:
Kalmuscwy 
Kminkowy 
Malinowy 
Miętowy 
Marasąuino 
Orzechowy 
Persioo
Pomarańczowy słodki 
Pomarańczowy gorzki 
Poziomkowy 
B iztopozyn 
Bóżany 
Tarniowy 
Waniliowy'
Wiśniowy 
Złotówka
Z kwiatu pomarańczowego

W ó d k i n le iło d z o n e
we tlaszk-ob □  białych po '/u Vij ’/i ltr-

iunturzówka
Kaipatówka 
Litewka 
Śliwowi :a

Piołunówka 
Tarniówka 
Starki
Żytniowka zwykła 

C h e rry  Brandt 
Try u m f 

ytniówka praw dziw a 
T  rnlak 

arząblak 
Rum Ju m a lta  nr 75“|° Kr. X.
Rum laniatofa na < 5% Nr. 2.
Rum krajowy na 70%
Spirytus bon guut po cenie targowej.

W ó d k i  a r o m a t y c z n e .
Wwdka Kotońska 

„  Lewandowa
•t 
• t

PortugaF
Cedrato

U s z T H lF le  p< m ieniono w yro b y  sp rze d a je  Fa  < 
b ry k i, tak że  w butnlkm eb I b e c ik a c h  od a 1/, 

i l i r .  p o e z ą w iż f .

Wyroby fabrykć są zrobione chemicznym sposobem na ciepłej drodze..
N a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  s z c z e g ó ł o w e  g r a t i s  i  f r a n k o .

D »  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  h a n d l a c h .

Prawdziwe w oryginalnych Haszkaeh zaopatrzonych protokołowaną marką ochronną i etykietą. 
__________________________  W y r o b y  k k r s i j o w c ! _______________________________

Inlbrmacyi udziela Zarząd Fałdt ki w Łańcucie i agentury: J. Kossowski & Co. Lwów, ul. Kopernika 22, K. Krupińsk1 Kraków, ul, 
Sławkowska. J,*A, German Wiedeń VII., Breitegasse 9. ____________________________
•wwwwwWwWwwwWWwWWwę
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; o cenach j ozvzna 7-
Bonę F ra n o u s M  poleci biuro 

Lw ów  ul. Chorąż-|

Do sp rze d a n ia  para klaczy powo 
, ''eJakcyjnyoh ogłoszenia Jo wszyst- J  miary ” gmunt, Krakowska
I kich tez wyjątku dzienników, ®  ‘
i lw o w sk ich  i kra-Kow skich , 
i wa>*szawsKlch, wiede is k irh  
i cze skich, fra n cu zk ich  ect.,
i czasopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p "  ium erate  na 
w a ze lk .e  pism a 

przyjmuje
A je n c ja  dzien n ik ów  i o g ło s z e ń

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż 

Kosztorysy
Hausmana Nr. 9. z  
i  gratis. Z
O N H f N

i Na święta
J  formy blaszane, miedziane i emaliowane. 

Tarka do nigdalów, naczynia z ubrącz- 
kan i m: idcanemi. Noże stołowe "ngiel- 
skie i styryjskie jako nowość łyżki i wi­
delce aluminium poleca po cenach sta­

łych bardzo niskich

J a n  S c h u m a n n
Akademicka 9.

KapitafU 6, "lOO k o r. poizukuje 
się do ulokowania na korzystną hipote­
kę i dobry procent. Bliższa wiadomość : 
kancelarya adw. Dr. Starczewskiego ul. 
Mickiewicza 1. 1.

m  LI—k ilustrowane i powie- 
£x IV L ściowe, polskie i nie­

mieckie sprzeda tanio i spis posyła. B aal 
w M yślenicach.

■ C e ^ >  -  °

* ° -t0 -

-V© *•

| ! |  i Najtańsze IM  I Aparata 
Ł U K il Odpadowe

aus(r.patw/Q29 wągoał.^673
Fabryka  maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E.BR£DTiS¥
w OTTYNI i (G^licya ;

Il.TA  Zarrudr ią. 
^ " ^ ob ,ofn ikovv-

Do sprzedania:
Dwa pyszne szale turecki i indyjsk 

(cachmire des Indes). 
Wiadomość: Zakrzewscy, Wro­

cław, Lehmdamm Nr. 66.

Inwentarz żywy i martwy do 
nabycia przez dobrowolną 11
cytacye w Czerozu, poczta i sta 
oya Rohatyn, w dniu 26 maroa 
od g  .dżiny 9 rano. Zażądać moż­
na bliższych szczegółów i oglą 
duąć na miejscu.

Proszek roślinno - alkaliczny _
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 

Cena 60 i 1 ‘20 h.

J A  V  1 H K A T O H I C Z
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Ilalicka l. 11. ■— -w. ■ 

Kraków Sukiennice l 20, — Przemyśl ul Francis ziMńska l. 24.

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY
JANA BIEDLA

W E  L W O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. l -05, 1-65, 2*—, 2-20, 2*50 i 3. 
Koszule z przodami w zakładki pi- 

kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3 80, 
8-70.

Koszule kolor , kretunowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszuto nocne białe, po zi. <• >0 
i 1 85, ozdabic ue nr wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘8li, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

PAłkoszulki z kołnierzami 50 et.’, 
bez kołnierz. 85 ct., fałdów. 50 ot. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ot.

K o łn ierzyk i męskie w przeróżnych 
fa son  sh tnz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M ankiety tuzin zł. 8-60, 4, 450.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20. 1-80, 140 i 1-70. 
dla chłopaków  ń dymy  po zł. 0-96 

i 1-10.
Ska>i»)łk l męskie tnz zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4 60.

Kaftanik1 od potu cieńLie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0’90 i 1.

K a m ize lk i do p o lo w a n ia  w.ł- 
niane z ręk iwami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ń c z o c h y  do po lo w a n ia  i 
Cholew ki wełniane bez stóp do 
zł. 1-76, 2, 2-60.

Soodnie do kąpl II trykot jwe.
O  tyęinalnd prof. dr. J J g r r a  
Wy* “by z r  ijszlaohetniejrsej wełny, 
zalecane 31 osób wątłego zdrowia 
łatwo się pr—ziębiająoych po cenach 

fabrycznym 
Chustki do nosa płócienne bi ne 

lut kolor, brzegami tuzin zł. 9,
3-60, 4 50, i 5, imit .oya batystowych 
zł. i 60, J 50, 5 ,T5.

Sze lki angielskie od 85 ct. 
P a ra so le  wełn. i jedwabne od zł.

11 -50.
Wod~ koloAska

„Johann Maria Karina Jiili heplatz 4“ 
flakon zł 0 50 1, 1*50, 8.

K R A W A T Y
w nrzeróżnyoh fasonach-

Zamówienia z prowinoj i wykonu ,ą 
się najstaranniej.

Do L. 549. 1902.
L. S. U.

Według ogłoszenia, zamieszczonego w „Grazeoie Wiedeń­
skiej11 i „Grazecie Lwowskiej", rozdane ma być w drodze pu­
blicznej liuytaoyi wykonanie żwirowania i nawei^ohm kole­
jowej w odlziałaoh 1, 2, 3 i 4 Dudojąoej się linii kolejowei 
Lw<5 w-Sambor. '

Oferty wnosić należy najpóźniej do lOgo kw.etnia b r. 
12oej goazmy w południe, do o. k. kierowniotwa budowy 
wspomnianej linii we Lwowie, ul. Batorego 1, 1S/14I gdtie 
także przejrzeć mońna bliższe warunki rozdania dotyczących 
robót budowlanych, względnie dostaw.

i  ;  ż

i1 e A ć t * .

Ceny umiarkowane.

Papiery secessyjne w kasetach
ostatnie nowości:

Papiery kancelaryjne i listowe.
P rz y b o ry  do pisania, rysowania i malowania. 
O b ra zy  oryginalne oleine, m iedzioryty i staloryty. 
Ram y do obrazów, nafnowaze w zo ry  poieca

Stanisław Gabriel
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 1

Wypożyczalnia wzorów do malowania.

Prawdziwe ta a n m . syenity, granity etc.
w różnych kolorach I gat-nnaach do celów architektonicznych > użytkowych w blo­
kach lub dytack suro-wych, jak również w jupełnem wykończeniu, podług wła- 
snyoł lub danych rysunków, ogółem wszelkie wyroby w tych materyałach, poljca

OOOOOOOOOOOOO iOOOOO
Mam zaszczyt zawiadomić, ż« już 

otrzymałem świeże

i po n aitaitszych  ceuach ie 
Towar świeży pierwszej jakości!

pół klg. ct. 
M lg ('iło w  słodkioh olbrzymich . . 70 
M igdałów  słodkich Bar . . . .  60
Da tyli m a rok a ń sk ich ......................90
DaMyi* aleksandryjskich . . . .  56
D aktyli C a lifa t .....................................52
R odzynek snłtanskich . . "0
Rodzynek Eleme dużych . . . .  44 
Rod~ynek czarnych drobnych . . 28
M a. agi ni gaiązkaoL........................ 1 0
O rzechów  ''-ureckieil...........................20
O rzechó w  tnieekicl łuszuconych . '0 
O rzechó w  włoskich nap orowe . . 18
O rzech ó w  włoskioh łuszczonych . 44
Fig  snłtańskic ................................82
r i t  wiankowych , . . 15
Jedna paczka drożdży proszkow. 5 
D ro żd ży  niezawodnych prasowanych 60 
Śliw ek bośniackich . . 18
ły k a ły  d u ż e j ..................................... 75

ą ancln droonej . . . . . . .  56
M arm olady m orelow ę,..................... 80
M arm olady z miracelek . . . .  68 
Pow ideł bośniackich . 1 6
M asła świeżego do Chleba . . . .  68
M asła deserow ego............................... 75
M asła dworskiego do potraw . ”0
Miodu znakomitego .....................82
il iku ...................................................24
M ąki najpiękniejszej 9 ct. — P aczka  
czekolady ‘ luoharda od 40 do 70 ct.— 
Jedna l*s‘ ;a ' milii 20 ct.— Opłatki pod 

ciaeta sztuka 1 ct.
Utrzymuję także na ““-ładzie różna 

gatunki tylko
naturalnych W IN

wyborny R UM  bremski, H E R B A T Ę  
wódki zagraniczne i krajowe, oraz 
bardzo dobry K O N IA K  francuSKi po
zł. 8'50. 4 ‘— , 4 50 i tylko 8 zł, za 

butelkę.
Zw racam  uwagą, że w  nie- 

dzielą 1 świąta handel mó| zam ­
knięty ca ły  dzień. “R i

Zamówienia z prowinoyi Oosyłam od­
wrotnie. — Na żądnnń wysyłam cennik 
franco. Polecając się licznym rozkazom 
Szanownej P. T. Publiczności, kreślą si? 
z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
Lw ów , ul. Batorego I. 2-

Handel pod „Palm?*1

Z. HajeTSbefii
dawnie S*. W ójcie- 
chowsk, I 2 Z a - • 

durowicz, Lwów I 
Akademicka 1 5 polec . 
znane stare francuskie 
koniak' i znakomite 
.< trawne stan wina 
i Tokajery, wódk. i li­

kiery, tal krajowe jak i zagraniczne 
we wszystkich gatnnKneh.

5 :  W ie lk i  w ybór K A W Y  i H E R B A TY  
3>?"a  ś c i ę t a  

znakomite lekkie 
WINO S T O Ł O W E

Im  3 0  ct.

O O O C rO O O O O O O O O P O O Q P Q

F .  W. K Ł O W I i K I
Lw ó w . P asaż Hausm ana 8 .

zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów KritL Zeller i 8p. w “Wiedniu. Rożne 
wzory, gotowe wyroby i próbki na saładzie.

Q Q Q O Q Q Q Q Q & Q Q ® Q Q Q @ < 9 Q Q o Q Q Q Q O Q Q 0 Q © € > Q Q G Q Q ®

R zadzca  ekonomii—ny pr-gni<, snne- 
n(d posad i < trzymać zarząn majątka 
^większego luk Barn ńs.nego. Obeonie jest 
ósmy rok we wzorowem gospodarstwie. 
,Ód 1 kwietnia lub czerwo« może gospo- 
Jdarke objąć. Adres: Lwów, Augustyno­
wicz, Skar^kowska 87.

Najmodniejsze
£ C

Ferdynand Gńttler

Apllkacye
Koronki
Weloniki
Paski

Dolecn

L w ó w , ul. halicka 2 0  
plao Halicki 3

Spraedujemy następujące ksiat- 
h jah długo zc-pas starczy po 
oenaoL znacznie zniżonych:

Laskowski, Z użyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Jui oszi Klemens, W nuczeti i in­
ne noweli* i obre-ki, dawniej 8 K., 
ceni K. 1.

Ariel, U łudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K. jena K. 1.

Miecznik, Ow anes Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zomiorb K. l f  wysłane zostaną 
za nadb*ł' oiem B K. JO hel. przekazem 
pocztowy a,
E z* i dycy T y g a  nlka M ó d  I 
Pow ieś i, Lw ów , P asaż H au s- 

mana,
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